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Od redakcji tygodnika ,, WIErbZA".
W skutek decyzji prokuratury Wileńskiej Izby Sądo

wej, tygodnik nasz został zawieszony czasowo do roz
patrzenia przez sąd sprawy prasowej redaktora pisma 

naszego.

Komplety i pojedyncze NsNp „W ied zy“ , które dotąd 

wyszły, za wyjątk iem  skonfiskowanego Ns 28, nabywać  

można we wszystkich księgarniach oraz w  AummjStracji 
„W ied zy“ w Wilnie W itebska I przejazd Ns 4  i w  Admi

n is trac ji filji W arszaw sk ie j Chmielna 35 m. 2.

REDAKCJA „ W I E D Z Y 1*,

„Drukarnia 
Wileńska'4

Rog ul Ś-to Jerskiej i Garbarskiej N° 1. 
Telefon 932,

przyjmuje wszelkie roboty w zakres d ru
karstwa wchodzące, po cenach najniż

szych.



Sprawę kooperatyw na zjeździe francuskim.
W  połowie lipca odbył się w P a ry ż u  nadzw ycza jny  z jazd  

f rancusk ie j  p a r t j i  soc ja l is tyczne j.  Miał on za zadanie p rzy g o 
tow anie  p a r t j i  do m ającego  s i ę Ł d b y ć  w sierpn iu  m ię d z y n a 
rodowego k o n g re su  socjalis tycznego, wobec czego na  p o rz ą d 
k u  dz iennym  z jazd u  były  postaw ione te  s a m e k w e s t je ,  k tó re  
będą ro zp a try w an e  na kongres ie  m iędzynarodow ym . Z s ied 
m iu  k w e s t j i  po rządku  dziennego: 1) koopera tyw y  i p a r t je  po
lityczne; 2) bezrobocie; 3) m iędzynarodow y sąd  ro z je m czy  
i rozbrojenią; 4) m iędzynarodowe w ynik i p ra w o d aw s tw a  r o 
botniczego; 5) o rgan izac ja  m iędzynarodow ej m an ife s tac j i  p rz e 
ciw karze  śmierci; 6) sposób najszybszego  w yk o n an ia  p o s ta 
nowień ko n g re só w  m iędzynarodow ych; 7) zorganizow anie  m ię 
dzynarodow ej solidarności — ty lko p ierw sza, t. j .  s p ra w a  
s to su n k u  p a r t j i  po li tycznych  do kooperatyw , w ywołała  bardzo  
d ługą i ożyw ioną d y sk u s ję .  Jeśli  p rzy s łu ch am y  się te j d y s 
kusji uważnie, to z ła tw o śc ią  się p rzekonam y, że p rz ed m io 
tem  jej nie była sp raw a  s to su n k u  p a r t j i  do k o o pera tyw , 
a k w e s t j a  bardzie j  zasadn icza ; znaczen ia  k o o p era ty w  dla so 
cjalizmu.

Czy kooperjf tyw y mogą być uw ażane  za  narzędzie ,  k tó 
rym  p ro le ta r ja t  p o s łu g u je  się z ró w n ą  sk u teczn o śc ią  j a k  
zw iązkam i zaw odow em i lub p a r t ja m i po li tycznem i? Czy k o 
o p e ra ty w y  m a ją  sam e przez  się w artość  soc ja l is tyczną?  Oto 
py tan ia ,  k tó re  rozbiłyr u czes tn ików  z jazd u  na dw a obozy. Po
dział ten z re sz tą  nie j e s t  p rzypadkow y, j e s t  T'on zw ią zan y  
z św iatopoglądem  dw uch  odrębnych k ierunków , k tó re  is-tnieją 
v  łonie zjednoczonej p a r t j i  francusk ie j ,  k tó re  is tn ia ły  p rzed



z jednoczen iem  ja k o  odrębne p a r t je  i k tó re  początek swój 
b io rą  z czasów  M iędzynarodów ki.

S ek c ja  fran cu sk a  M iędzynarodówki była, jeśli  nie w ca 
łości, to w znacznej swej większości, wielbicielką teorji  P rou- 
dhona i g o rącą  zwolenniczką s to w arzy szeń  w zajem nej  p om o
cy  i koopera tyw , w k tórych  w idziała  j e d y n y  i niezaw odny 
ś rodek  em ancypacji  p ro le ta r ja tu .  P rze c iw s taw ia ła  się ona s e k 
cji n iem ieckiej,  będącej pod wrp ływ em  M arksa  i uw ażającej 
k o o p era ty w y  za ś ro d ek  d rugorzędny, pom ocniczy, a całą u w a 
gę sk u p ia jące j  na tw orzen iu  organizacji  k lasow ych: p a r t j i  po 
l i tycznych  i zwdązków zawodowych. Z nana j e s t  w e w n ę trzn a  
h is to r ja  M iędzynarodówki: socjalizm  naukow y, m arksow ski
zw yciężył m g lis te  teorje  „ k o o p e ra ty s tó w “ i s ta ł  się in ic ja to 
rem  i twrórcą silnych  organizacji  ro bo tn iczych  na całym  św ię 
cie. M iędzynarodów ka wkró.tce upadla, lecz zrodzone przez 
n ią  organ izacje  robotn icze  żyły i rozw ija ły  się. W e F ra n c j i  
je d n a k  długo je szc ze  w alczyły  ze sobą dw a kierunki: koope- 
r a ty s tó w  i kołektywist-ów, czyli naukow ych  socjalistów. P ie rw 
sze z jazdy  robotnicze francusk ie  w raca ły  wciąż do tej kw e- 
s t j i ,  czy k o o p era ty w y  są w s tan ie  rozw iązać palące za g ad 
n ienie społeczne w y z y sk u  robotników, czy robotn icy , s ta ją c  
się  cz łonkam i k o o p era ty w  mogą p rzes tać  być w yzysk iw anem i, 
czy m ożna t ą  pokojow ą drogą  zakończyć walkę klas. Kolek- 
tywiśc-i, k tó rych  przedstaw icielam i we F ranc ji  byli guedziści 
(zw olenn icy  G uesde’a), zwyciężyli; u tw orzy ła  s ię p a r t ja ,  któ* 
r a  p rz y ję ła  p rog ram  czysto  socja l is tyczny ,  w k tó rym  w y 
znaczy ła  k o o pera tyw om  należne im m iejsce, a n a  pierwszy' 
plan v ysunę ła  ak c ję  polityczną, p row adzoną na gruncie  walki 
k lasow ej i dążącą  do zniesien ia  własności p ry  w atnej.  W  p a r t j i  
n iedługo potym  n as tąp i ł  roz łam  i od tąd  aż do czasu osta- 
tąpzncgo  z jednoczen ia  w 1905 r. nie u s taw a ła  ani n a  chwilę 
w a lk a  m iędzy  tem i dwom a k ierunkam i.  Nie toczy ła  się ona 
w praw dzie  pod znak iem  znaczenia  kooperatyw . H asła  były  
ogóln ie jsze  i bardziej zasadnicze . Były to zaw sze  dwie od 
ręb n e  m yśli polityczne: według je d n y c h  (guedzistów ) w y 
zw olen ie  p ro le ta r ja tu  będzie dziełem rew olucji socjalnej, k tó-
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r a  będzie gw ałtow nym  przew ro tem , dokonanym  przez prole- 
t a r ja t ,  d ążący  do zdobycia w ładzy politycznej; w ed ług  d r u 
gich (possybilistów i jau re s is tó w ) wyzwolenie p ro le ta r ja tu  
odbyw ać się będzie  d rogą  stopn iow ych  reform, rew oluc ja  bę
dzie dziełem  każdego  dnia.

I oto na  o s ta tn im  zjeździe p a r t j i  f rancusk ie j  s ta je m y  
znowu wobec ty c h  2-ch k ierunków , zd a ją  się nas do la tyw ać 
echa  d aw n y ch  rozpraw , p o w s ta ją  cienie s ta ry c h  p roudhoni-  
stów. D y sk u s ja  toczy  się wokoło dw u ch  wniosków. W n io sek ,  
k tó reg o  bronili guedziści, mówi w yraźnie , że k o o p era ty w y  
n ie  są  sam e p rzez  się o rgan izac ją  k lasową, że m ogą być one 
zu ż j tk o w a n e  przez najrozm aitsze  p a r t je  i służyć n a j ro z m a i t 
szym  in teresom . Robotnicy, zak ładając  k o o p era ty w y ,  sz c z e 
gólniej k o o pera tyw y  spożywcze, nie w ym aga jące  w ielk ich 
środków  pieniężnych, popraw ia ją  w a ru n k i  swej egzystencji ,  
m a ją  możność dać zajęcie ty m  z pośród siebie, k tó ry ch  w alka  
k lasow a w yrzuciła  z szeregów  arm ji  robotniczej,  i jw re sz c ie  
m a ją  możność poznan ia  w m in ia tu rze  spo łeczeństw a k o lek 
tyw is tycznego , w k tó ry m  zniesiony będzie an tag o n izm  m iędzy  
p ra cą  a kapita łem , m iędzy  sp rzed a jący m  a k u p u jący m , i w 
k tó ry m  k ażd j  p racow ać  będzie n a  poży tek  i dla dobra w s z y s t 
kich. Ale p am ię tać  należy, że ca łkow icie  an tag o n izm  ten  
zn iknąć  nie może, póki w szy s tk ie  środk i p rodukc ji  i w y m ia 
ny  s tan o w ią  w łasność p ry w a tn ą ,  i celem socjalizmu j e s t  w ła 
śn ie  uspołecznienie tych  środków  p rodukc ji  i w ym iany. P rzy -  
t j m ,  o ile k o o p e ra ty w y  sprow adzą  ogólne obniżenie cen p r o 
d u k tó w  p ierw szej potrzeby, to  może to spowodować ogólne 
obniżenie kosztów  u trzy m an ia  robotników, i w zw iązk u  z ty m  
obniżenie p łac j  z a ro b k o w tj .

W obec teg o — mówi w niosek —; l )  pa  Bi, j a  soc ja l is ty czn a  
winna popierać rozwój koopera tyw  robo tn iczych , ale p o w in n a  
■ostrzec robo tn ików  p rzed  zg u b n y m  ^złudzeniem, że k o o p era 
t y w y  spożywrcze i w ytw ńrcze  mogą doprowadzić do zupe łnego  
w yzw olenia p ro le tarja tu ;  2j sot j a l i ś c i  powinni .w s tęp o w ać  do 
k o o p era ty w  robotn iczych , by mieć w m o h jd o s tę p  do ro b o t
ników, k tó rzy  po raz p ierw szy  zgrupowali się wokoło s w y c h

i
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w spólnych  in teresów ; 3) powinni im w ykazyw ać , że k o o p e ra ty w a  
sam a  przez się n ie  może b y ć  ich wyzw oleniem , iż e  je d y n y m  
w y jśc iem  j e s t  w a lka  po lityczna p ro le ta r ja tu  o zdobycie w ła 
d zy  i ko lek ty w n e  zawładnięcie środkam i produkc ji  i w ym iany ;
4) powinni ich przekonać o pożyteczności p a r t j i  so c ja l is ty cz 
nej i o tym , że ich in te re s  k lasow y w y m ag a , by pom agali 
wszelkiem i środkam i te j par tj i ,  k tó ra  dąży do zupełnego w y 
zw olenia pracy.

S tanow isko  zw olenników  tego w niosku  j e s t  zupe łn ie  j a 
sne. K o o p e ra ty w y  w ed ług  nich nie m a ją  sam e przez  się w a r 
tości socja lis tycznej,  nie są  one zgrupow aniem  k lasow ym  j a k  
np . p a r t j a  so c ja l is ty czn a  lub zw iązk i zawodowe. M ają one 
znaczenie o tyle, o ile g ru p u ją c  w  sw ym  łonie robo tn ików - 
socjalistów, s t a j ą  się narzędziem  pom ocniczym  p a r t j i  lub 
związków'. O ile tak  nie je s t ,  o ile k o o p era ty w y  nie są  p rz e 
j ę te  duchem  socja lis tycznym , to sp row adzają  się one do rzęd u  
zw yk łych  przedsięb io rs tw  współdzielczycb, k tó re  w p raw d zie  
m ogą  p rzy n o s ić  wielkie korzyśc i na leżącym  do n ich  ro b o tn i
kom, ale n ie  całej klasie robo tn iczej,  jak o  takiej. S ta je  się 
to ja sn y m  szczególniej p rzy  porów naniu  działalności koope
ra ty w  i zw iązków  zawodowych. Związki zawodowe sk u p ia ją  
w  sobie n ieraz  bardzo  n ieznaczną część robotników , ale ze  
zdobyczy, k tó re  one sobie w yw alcza ją ,  k o rz y s ta  ogół ro b o t 
niczy, podczas  gd y  najl icznie jsze  naw et k o o p era ty w y  w  n i 
czym  nie popraw ia ją  losu robotników , s to jący ch  poza niemi. 
Jeśli  więc k o o p era ty w y  nie chcą og ran iczy ć  swej roli w y 
łączn ie  do zapew nien ia  sw ym  cz łonkom  lepszych  w a ru n k ó w  
bytu , a chcą  również za jąć określone m ie jsce  w w alce o w y 
zwolenie p ro le ta r ja tu ,  to w inny  one s tać  się organum  po
m ocniczym  p a r t j i  po li tycznych  i związków' zaw odow ych. To 
j e s t  j e d y n y  s tosunek ,  jak i  może łączyć  k o o p era ty w y  i p a r -  
t ję .  Poza tym  k o o p e ra ty w y  w in n y  mieć zupe łną  au to n o m ję  
i w  niczym nie być zależnemi ani od par tj i ,  ani od zw iąz 
ków  zawodowych.

Pog ląd  ten  spotka! się z ba rdzo  silną opozycją  ze -stro
n y  t. zw. re form istów , k tó rzy  p rz y p is u ją  koopera tyw om



o wiele większe znaczen ie  i widzą w nich zalążek p rzyszłego  
u s t ro ju  k o lek tyw is tycznego . AVe w niosku  swoim, p rz e d s ta 
w ionym  przez F ed erac ję  S ek w an y  (Paryż) i popieranym  przez  
ja u re s is tó w  i possybilis tów , mówią oni o k o p era ty w ach  jak o  
-o je d n y m  z kon iecznych  elem entów p rzebudow y u s t ro ju  
społecznego, k tó ry  posiada sam p rzez  się is to tn ą  w artość. 
Ivooperatywra s tw a rza  lepsze w a runk i  by tu  i czyni ro b o tn i
ków  zdoln ie jszem i do walki. K oopera tyw a obejm uje  coraz 
sze rsze  kręgi i od zg rupow an ia  oddzielnych  osobników  wznosi 
się do federacji w szy s tk ich  sił koop eracy jn y ch . Dzięki niej 
k la sa  robotnicza zw alcza pasoży tn iczy ' handel, s tw a rza  sobie 
w łasne pynki dla produkcji*przez się zorganizow anej i zb iera  
n a  w y p ad ek  k ry z y só w  ekonom icznych  poważne zapasy. Dla 
robotników koopera tyw a j e s t  obroną przeciw' spekulac ji i c z y n 
nikiem  postępu  technicznego. P a r t  j a  soc ja lis tyczna , p a r t j a  
K lasy  robotniczej, w inna  popierać rozwój w olnych  ko o p era 
tyw, w s k a z y w a ć  w propagandzie  ich zalety, nie zan iedbu jąc  
je d n a k  p ropagandy  na rzecz akcji zawodowej i politycznej.

P a r t j a  socja lis tyczna , k tó re j  zad an iem  je s t  s łużenie in 
te resom  k lasy  robotniczej, pow inna pom agać  w szelk im  zg ru 
pow aniom  robotn iczym , nie w y m ag a jąc  w zam ian żadnych  
‘oflar. N a jm nie jsze  zobowiązania koopera tyw  na rzecz par tj i  
mogłyby' wy'wołać zgubne dła n ich  rozterki, k tó ry c h  oddźw ięk 
p rzedosta łby  się do łona sam ej par tj i .  P a r t j a  w inna  więc w e
zw ać sw y ch  członków, byr bez żadnych  o g ran iczeń  popierali 
koop era ty w y ,  k tó re  popraw iając  w a ru n k i  ich bytu, pozwolą 
im więcej en e rg ji  zużyć w wralce z k la są  kap ita lis tyczną .

T ak  więc we w n io sk u  ty m  k o o p era ty w a  s tan ę ła  w ró w 
n y m  rzędzie  ze zw iązkam i zawodow em i i z pa r tją .  U znano  
j ą  za je d n ą  z trzech organizacji  k lasow ych , k tó rem i p o s łu 
gu je  się p ro le ta r ia t  w swej walce o wolność. Nie zechciano 
w n iczym  ograniczyć je j  wolności, naodw ró t uznano, że n a j 
lże jsze  zobowiązanie je j  do n iesienia pom ocy p a r t j i  może być 
.zgubne tak  dla niej, j a k  i dla p ar tj i .

To w yw yższan ie  znaczenia k o o p era ty w  t łu m aczy  się po 
mzęści tym , że w o s ta tn ich  czasach  ru c h  w'spółdzielczy we



F ran c ji  n ies łychanie  się rozwinął, szczególniej w ok ręgach  
rolniczych, gdzie przynosi i s to tn y  poży tek  Nie należy je d n a k  
m ięszać  dw uch  od rębnych  rzeczy: poży tku ,  jak i  może p rz y 
n ie ść  ko o p era ty w a p rzez  popraw ienie  w a ru n k ó w  b y tu  sw ych  
członków, lub p rzez  niesien ie  pom ocy (m oralnej lub m a te r ja l-  
nej) zw iązkom  zaw odow ym  i p a r t j i  - i  zn aczen ia ,  jak ie  koope- 
ty w a  może miec sam a przez  się dla socjalizmu. O brońcy d r u 
giego w n iosku  zb y t  często  popełniali ten błąd i, w y k a z u ją c  
znaczenie k oopera tyw  podczas s tra jk ó w , ich  pom oc podczas- 
w yborów  i t.- d., w y p ro w ad za li  z tego w niosek, że koopera
ty w y  m a ją  sam e przez  się w ielką  w'artość dia socjalizmu. 
Guedziści zupełnie  s łu szn ie  obalali to ro zu m o w an ie ,  i p rzy 
zn a jąc  koopera tyw om  ich .o lb rzy m ie  znaczen ie  pomocnicze 
czy to podczas s t ra jk ó w , czy podczas  k a m p an j i  wryborczej,  
czy  w reszc ie  wr codziennej ak c j i  ag i tacy jn e j,  — w sk azy w ali ,  
że k o o p era ty w a ,  o ile ty m  celom  nie służy, o ile nie zobo
w iązu je  się do n iesien ia  pom ocy  p a r t j i  i zw iązkom  zaw odo
wym , o ile jed n y m  słow em  nie j e s t  socja lis tyczna , może b y ć  
łacno obrócona przeciw  socjalizm owi i służyć jako  narzędzie  
p rzec iw  k lasie  robotniczej. Nie j e s t  ona w y łączn ie  o rg an iza 
c ją  k la sy  robotniczej,  może być zgrupow an iem  b u rż u azy j-  
ny m  lub  m ieszanym , nie j e s t  ona z konieczności in s ty tu c ją  
bojow ą, w alczącą z k ap ita l is tam i j a k  nap rz .  zw iązki zaw odo
we. L iczne  p rz y k ła d y  kooperatywą k tó re  po p ew n y m  czasie 
schodzą  do rzęd u  zw y k ły ch  p rzed s ięb io rs tw  k ap i ta l is ty cz 
nych , są  dos ta te i  znym  tego dowodem. Zadaniem  socjalistów 
j e s t  w y k o rzy s tan ie  k o o p era ty w  dla celów walki k lasow ej,  — 
a uczyn ić  to m ożna jed y n ie  przez zobowiązanie k o o p e ra ty w  
do n iesien ia  pom ocy (m oralnej lub m ater ja lne j)  dwmm w a l
cz ący m  o w olność p ro le ta r ja tu  o rgan izac jom —p a r t j i  i z w ią z 
kom zawodowym .

Po długiej i chw ilam i bardzo  gorącej dyskusji,  gdy  p rz y 
s tąp iono  do głosowania, okazało się, że w niosek guedzistów- 
n ie  u z y sk a  większości:  202-ma g łosam i przeciwko 142-m p rz e 
szedł w niosek  F ederac j i  Sekw any (Paryż). Tego więc w n io sk u  
będz ie  broniła s e k c ja  f r an cu sk a  n a  m ięd zy n a ro w y m  k o n g re 



sie soc ja l is tycznym  w K openhadze. T rudno  przypuśc ić ,  by  i t a m  
w niosek  ten  u z y sk a ł  większość. Z e trą  się znow u, j a k  w d a w 
niej Międzynarodówce, dw a k ie ru n k i  soc ja l is tyczne  i należy 
przypuszczać, że j a k  daw niej teo r ja  m a rk s o w sk a  w yjdzie  
z tego s ta rc ia  zwycięsko.

4 n —ska.

- j \ r — 1 —

W  sprawie prostytucji.
HANDEL KOBIETAMI.

Podobnie jak dz iew czę ta  w dom ach pub licznych  są  
ź ródłem  dochodów d la 's w y c h  g isp o d a rz y ,  t a k  p ro s ty tu tk i  
uliczne są  k row am i dojnem i dla t. z w. alfonsów. Każda p r o 
s ty tu tk a  uliczna m a swego alfonsa. W obec szalonej k o n k u 
renc ji  j a k a  w ty m  świecie is tn ie je ,  p ro s ty tu tk a  nie m o g łab y  
się u trzym ać , g d y b y  alfonsa nie miała. Alfons dla niej j e s t  
w szys tk im : kochankiem , obrońcą i p ro te k to re m  zarazem. Ale 
korzyśc i,  ja k ie  ona m a z alfonsa, m usi opłacić b ez g ran icz n ą  
w p ro s t  zależnością od niego. Alfons zab ie ra  do swej k ie 
szeni lwią część  za ro b k u  p ro s ty tu tk i .  J e s t  to zw ykle  in d y 
w id u u m  z pod cipmnej gwiazdy, często  rzez im ieszek  zaw o
dowy, ty p  n a jw s trę tn ie jsz eg o  pa jąka ,  k tó ry  w y s y s a  w s z y s t 
kie soki ze swej ofiary. Najczęście j,  g d y  dochody" dz iew czy
ny  zaczyna ją  się zmniejszać, albo w p ro s t  on m a ju ż  je j do
syć, rz u ca  j ą  i s zu k a  sobie nowej kochanki.  W  in n y m  z u 
pełnie położeniu j e s t  p ro s ty tu tk a :  pozbyć się n a t rę tn e g o  k o 
ch an k a  j e s t  dla niej rzeczą  bardzo t r u d n ą  Jeżeli  ucieknie  
od niego, on znajdz ie  j ą  wszędzie, sk a tu je ,  zab ije  p rę d ze j  — 
lecz z r ą k  nie w ypuści.  Niemożność pozbyc ia  się alfonsa 
częs to  byw a jed n y m  z n a j t ra g ic zn ie jszy ch  m o m en tó w  w  ży
ciu p ro s ty tu tk i .



Z is tn ien iem  domów publicznych  j e s t  ściśle zw iązany  
hande l  kobietam i w celu rozpusty .  D om y publiczne nie m o 
g łyby  is tn ieć  bez is to tnego  handlu  żyw ym  tow arem . „N ap o -  
czątKU r. 1896 personel domów pub licznych  w W arszaw ie  
sk ładał  się z 267 d z ie w c z ą t !  W  ciągu  ro k u  liczba ich się 
zw ięk szy ła  o 225 osób, ale z ogólnej l iczby  492 ubyło do 
k o ń ca  ro k u  234, pozostało za ty m  (1 s tyczn ia  1897 r.) 258 — 
czyli, że w ciągu  jed n eg o  re k u  praw ie  cały  personel się 
zm ienił"  (A. W ysłouch). Regulam in po licy jno -lekarsk i  w y m a 
ga od właścicieli dom ów publicznych, by  mieli u  s iebie na 
sk ładzie  wyłącznie zd row y  ,jtowar“. Zarażone p ro s ty tu tk i  n a 
ty c h m ia s t  idą do szpitala, ich m iejśce  za jąć  n iuszą  zdrowe 
dziew czę ta . Podobne zapotrzebow anie  s tw a rz a  konieczność 
p o w s ta n ia  takiej organizacji ,  k tó ra b y  się zaję ła  n ie u s ta n n y m  
w erb o w an iem  coraz to  now ych  za s tęp ó w  do sze regów  p r o 
s ty tu c j i .  Otóż w tym  celu na jgo rsze  szum ow iny  społeczne 
o rg a n iz u ją  się w m iędzynarodow e bandy  h an d la rzy  żywry m  to 
w arem . I s tn ie ją  dziś cale dom y handlowe, rozporządzające  
o lbrzym iem i kapitałam i, t ru d n iące  się w yłączn ie  ty m  h a n 
dlem. Ich  agienci g ra s u ją  we w szy s tk ich  w a rs tw ach  spo łe
czeństw a. D rogą  udanej miłości, ożenku nawret, ob ie tn icy  do 
b rze  p ła tnej posady  n a  w yjazd , d rogą  węymuszań i n a j ro z 
m a i ts z y c h  śzw ind lów  — agienci potrafią usid lić  u p a t rz o n ą  
ofiarę i zam knąć  j ą  w dom u publicznym .

Nie ta k  rzadko się zdarza , że rodzice sam i sp rz ed a ją  
sw e  córki ag ien tom  lub wrp ro s t  oddają  do dom ów publicz
nych . N iedaw no czyta liśm y, że podobne w y p ad k i  m iały  m ie j 
sce w gub. Kazańskiej:  k ilka  dziew czą t t a ta r s k ic h  zostało 
sp rzedanych  do lupanarów  kau k ask ich .  Podczas  la t  głodo
w ych  tak ie  fak ty  się mnożą.

Dla ludzi c iem nych tolerowanie przez pańs tw o  p r o s ty 
tuc j i  s ta je  się czasem  ap roba tą  m oralną  tego procederu.

P. Marie opowiada, że, przechodząc u liczkami jed n e j  
z ubogich  dzielnic Rzymu, zw róciła  uw agę  n a  pew ną n a d 
zw y cza jn e j  urody  dziewczynkę. Ojciec tego dziecka n a ty ch -  
m ias t  j ą  poinformował, że to m aleńs tw o  sw ą „p racą11 u t r z y 
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m u je  całą rodzinę. Ojciec był d u m n y  ze swego dziecka. G d y  
p. Marie, ofiarow ując pieniądze, błagała, by dziecko p o rz u 
ciło złą drogę, rodzice się oburzyli: „A niech  że Bóg broni!— 
za pięć m iesięcy  ona o trzy m a  ju ż  bilet! P an  sze f  policji dla 
niej j e s t  bardzo w zględny". Ci nędzarze  ciem ni i głodni n ie  
mogli zrozumieć hańby sw ego dziecka.

O rozm iarach ,  ja k ie  p rz y b ra ł  dzisiaj handel żyw ym  t o 
w arem , sądz ić  m ożem y z fak tu , że w c iągu  jednego  ro k u  
z K ró le s tw a  wywieziono zagran icę  do 10 ty s ięcy  dziew cząt. 
M iędzypaństw ow a konferencja ,  k tó ra  się odbyła w ro k u  ze
szłym, s tw ierdz iła  m iędzy  innemi, że z Galicji w y ru sza  ro c z 
nie 12— 15 ty s ięcy  dz iew czą t  żydow skich, b y  zapełnić  z a 
chodn io -eu ropejsk ie  i am ery k ań sk ie  lu p an ary .  Podróżn ik  Joest- 
w te n  sposób charakteryzuje*) „drogi handlowe" i głów ne 
p u n k ty ,  gdzie handel kobietam i się odbywa:

„Z H am b u rg a  wyTsy ła  się dziew częta  do A m ery k i  P o łu 
dniowej. Część pozostaje  w Bahja, Rio de Jane iro ,  w ięk sz a  
część zaś p łynie dalej do Montevideo i B uenos-A yres ,  pozo
s ta ła  re sz ta ,  p rzep raw iona  przez cieśninę M agielana — k re s  
w ędrówki swej zn a jd u je  w Yalparaiso. Inna d roga  prow adzi 
p rzez  Anglję, albo też w p ro s t  do A m eryk i  Północnej; tu ta j  
to w a r  eu ropejsk i nie w y trz y m u je  k o nkurenc ji  z p ro d u k c ją  
m iejscową; wyrsortowanyr p łynie po Missisipi do Nowego Or
leanu  albo T exasu  albo też by w a sk ie row any  n a  zachód do 
Kalifornji. Z Kalifornji zaopatru je  się całe w y b rzeże  aż do 
P anam y. Kuba, Ind je  Zachodnie, M ek sy k —p o trzeb y  swoje za
sp a k a ja ją  z N. Orleanu. Inna  znow u d roga  prowadzi p rzez  
Alpy. D z iew częta  n iem ieckie pod nazw ą Czeszek bywvają wy
wożone przez  W łochy do A leksandrj i ,  przez  Suez do B om 
baju* K alkuty , S ingapore, a.', do H ongkongu i Szanghaju . I n 
dje Holenderskie i J ap o n ja  nie p rzeds taw ia ją  dobrych  rynków*, 
albowiem H olandja nie to leru je  w swoich kolonjach p r o s ty 
tu te k  n ietubylczego pochodzenia, Jap o n ja  zaś w swoich c ó r 
kach  posiada m e te r ja ł  tan i  i ładny; pon iekąd  p su je  k n n ju n -  
k tu r y  handlowe k o n k u re n c ja  am erykańska .  Rosja  o trzy m u je  
to w ar  z P ru s  i Polski. S tac ją  p rze ładunkow ą j e s t  Ryga. T u 
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ta j  z jeżdżają  się h u i to w n ic y  z R o s j i—z P e te r s b u rg a  i z Mos
kw y. S tąd  w ysy ła  się to w ar  do Niżnego Nowgorodu, za Ural, 
n a  Sybir  do I rb i tu  i K res tow ska j4 ,*).

W  ciągu  k ilku  la t  o s ta tn ich  p ań s tw a  zw róciły  b aczn ie j 
sz ą  uw agę  na  handel żyw ym  'towarem. W  r. 1902 w P aryżu  
odbyła się w tej sp raw ie  p ierw sza  ko n fe ren c ja  m ięd zy p a ń 
stw ow a. Już  p rzed tym  w wielu p ań s tw ach  zos ta ły  stworzone 
b iu ra  spec ja lne  i k o m ite ty  narodowe, m a jące  na celu w alkę 
z n iecn y m  handlem. K om ite ty  za ję ły  się zo rganizow aniem  
dozoru  n a  d w o rcach  kolejow ych, n a  okrę tach ,  pom ocy  po 
d ró żu jący m  kobietom , s tw orzy ły  b iu ra  p o ra d y  p raw n e j ,  p r z y 
tu łk i dla dziew cząt w y rw an y ch  z rą k  handlarzy  i t. d. D zia
łalność ty ch  k o m ite tó w  zas łuży ła  na wielkie uznanie . Za
w d z ięcza jąc  energji  i pośw ięceniu  sw ych  członków, k o m ite ty  
narodow e sporo  n aw et zdziałały. Jednakże  n a  p rzy sz ło ść  t e 
go rodza ju  walki z handlem  „białemi n iew oln icam i14 (tra ite  
de  blanches) m usim y  p a trzeć  bardzo scep tyczn ie .  D opóki do
m y  pub liczne  is tn ieć  nie p rzes tan ą ,  do tąd  wysiłk i i p ra ca  
k om ite tów  podobne będą do prac  Syzyfowych. P rzy p u ść m y ,  
że będą  u ra to w an e  dz ies ią tk i ,  se tk i ofiar, — ich m iejsce z a 
j ą ć  m u szą  inne dziew częta . Mogą conajw yżej zm ienić  się 
formy tego handlu. P rzy s to su je  się on do n o w y ch  w arunków , 
ale is tn ieć  nie p rzes tan ie .

M iędzypaństw ow a konferencje  są bezsilne z resz tą .  U chw ały  
ich  rażą  swą, powiedzie libyśm y, n ieszczerością .  Z je d n e j  bo 
w iem  s t ro n y  praw ie w szystk ie  państw ra to le ru ją  u siebie d e 
ta l ic zn y  handel ciałem ludzkim , j a k i  się o dbyw a o tw arc ie  
wr dom ach  publicznych , u zn a ją  i p ro teg u ją  właścicieli j a w 
n y ch  lupanarów , zaś z drugiej zupełnie  poważnie chcą  w a l
czy ć  z hurtowm ikam i, k tó rz y  p a ten to w a n y  przez  n ich  tow ar 
do to le ro w an y ch  lupanarów  do s ta rcza ją .  J e s t  przecie  ja sn e ,  
że dopiero w ted y  wralka z .h an d lem  kob ie tam i będzie m ogła 
b y ć  skuteczna, gdy  w szys tk ie  państw ra bez w y ją tk u  p rz e s ta -

Joest „Aus Japan nach Deutschland durch Sibirłen" Kolunja 1881
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n ą  to lerow ać u siebie dom y publiczne i w y rz e k n ą  się n a re sz 
c i e  sy s tem u  reg lam entac ji .

Mówiliśmy w yżej,  że złapane p ro s ty tu tk i  zo s ta ją  w p i
sane na l is tę  kobiet publicznych . Z o s ta ją  w p isane  na cale 
życie.

Odnośne p a rag ra fy  przepisów  po licy jno -lekarsk ich  p r z e 
w idu ją  jed n ak że  możliwość w y k re ś len ia  kob ie ty  z te j c z a r 
nej listy . Pow odem  w y k re ś len ia  z l is ty  p ro s tu tu te k  m o
że być:

1 ) Zamąipójicie. P y tam y , czy dużo ich zam ąż wychodzi?
2) Ciężka choroba, czyniąca  kob ie tę  niezdolną do w y k o n y 

w an ia  n ie rządu , c iężka  choroba nie zaw sze  je d n a k  j e s t  pew ną  
g w a ra n c ją  w y k re ś len ia  z l is ty  — osta tn i  s top ień  g ruź licy  
nie zawsze j e s t  w y s ta rc z a ją c y m  powodem.

3) Starość— rówmież s łaba  g w aranc ja ,  jeżeli u w g lęd n im y  
o lb rzym ią  śm ierte lność  w śród  p ro s ty tu te k

■1) Prośba rodziców, opiekunów lub męża, j a k  również „ w z b u 
d za ją cy ch  zaufanie"  obywateli  — jeżeli ci sw o ją  osob is tośc ią  
d a ją  rękojm ię, że n a  p rzy sz ło ść  za jm ą  się losem p ro s ty tu tk i  
i ręczy ć  będą za je j  m oralność

P rzy p o m in am y , że p raw ie  80% p ro s ty tu te k  to zupełne 
sieroty.

P ro śb a  opiekunów . A któżby się tam  opiekował dziećm i 
p ro le ta r ja tu '  U lica się niemi opiekowała! Z upełny b ra k  opieki 
w  dz iec iństw ie  częs tok roć  był w łaśnie  je d n ą  z g łów nych p r z y 
czyn trag ied ji  dz iew czyny  ulicznej. W ięc może „obyw atele" 
ręk ę  podadzą? Znaleźć poręczyciela nie j e s t  znow u ta k  łatwo. 
Nie każdy zechce, a g d y b y  n aw et chciał, to nie każdy  może 
być poręczycielem , gdyż w grunc ie  rzeczy  chodzi tu  o w y leg i ty 
m owanie się z pos iadan ia  tak ich  dochodów, k ió re b y  pozwroliły 
zapewnić wyzw olonej p ro s ty tu tc e  u t rzy m a n ie  p rz y n a jm n ie j  
do czasu, aż sobie p racę  znajdzie.

Poniew aż p aszp o r t  w  tak ich  razach  n ie  byw a zw racan y  
kobiecie, ty lko  j e s t  oddaw any  poręczycielowi, więc to byw a 
now ym  źródłem  niewoli kobiety , gdyż „w zbudza jący  zaufa- 
.nie" obyw atel n ie  zaw sze  zas łu g u je  n a  zaufanie.
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5) Powrót do pracy. B łędne koło. Ileż kob ie t  p ro s ty tu tk am i ' 
się sta ło  dla tego właśnie, ze pracy n ie  miało, lub z niej. 
s ię  u t rz y m a ć  nie mogło!

6) Śmierć. To j e s t  na jczęs tszy  powód, dla k tó reg o  p ro 
s t y t u tk a  zos ta je  z l is ty  w ykreś lona .

A. Rsąm icki.,

Rezultaty walki strajkowej w państwie rosyjskim .
Każdy s t r a jk  kończy  się ca łk o w ity m  zw y c ię s tw em  j e 

dnej ze s t ro n  walczących , łub też obopólnym ustęps tw em , 
czyli k o m p ro m isem . P rzed  r. 1905 niełatwo było fabrycznej 
in spekcji ,  n o tu jące j  w ypadk i  s tra jk o w e ,  określić  w łaśc iw e 
r e z u l ta ty  s t r a jk ó w  W obec odpowiedzia lności k ry m in a ln e j  
za  udział w s t ra jk u ,  in sp ek c ja  fab ryczna  żądała  od ro b o tn i
ków, ab y  w pierw  przystępów ałi  nanow o do p racy  i w ów 
czas dopiero w ys taw ia li  żądania. Rzecz natu ra lna , ro bo tn icy  
sw e żądan ia  ubierali  w  t a k  m g lis tą  formę, iż in sp ek c ja  fa
b ry c zn a  nie była  w s tan ie  określić, czy s k u te k  s t r a jk u  od
pow iada ł  rz e c z y w is ty m  żądaniom  s t ra jk u jąc y ch ,  czy s t r a jk  
zakończony  zos ta ł  w y g ra n ą  jedne j  ze s tron  w alczących  
albo kom prom isem .

W  r. 1905 upad ła  odpowiedzialność k rym inalna ,  n ie m n ie j  
j e d n a k  określić  w łaśc iw y  re z u l ta t  s t r a jk u  często  było n ie 
podobieństw em . Ruch s t ra jk o w y  p rzy b ra ł  o lbrzym ie rozm ia
ry .  N aw et czys to  ekonom iczne s t ra jk i ,  o k tó ry ch  m ow a w n i
n ie js zy m  ar ty k u le ,  odbyw ały  się z w ie lką  do m ieszk ą  „poli
ty k i" .  Rok 1905 był rok iem  „ d y k ta tu r y  p ro le t a r j a tu " —to też 
te n  osta tn i  w  walęe ekonom icznej w ystaw ia ł  czasam i tak  
daleko s ięga jące  żądania, iż u rzeczy w is tn ien ie  ich n a ty c h m ia 
s tow e było fa k ty c zn ie  niemożliwym. Jed n a k  s t ra jk o w a ć  bez 
k ońca  też n ie  było m ożliwym  — s tra jk i  k o ń czy ły  się p e w 
n y m  u s tę p s tw e m  ze s t ro n y  robotn ików , gdy  właściw ie n a le 
żałoby je  uważać za  zakończone zupe łnę  w ygraną .  W r .  1905 
w ru c h u  -s tra jkow ym  panow ała  zupe łna  ana rch ja .  J u ż je d n a k  
w  r. 1906 dał się zauw ażyć wpływ now opow stałych  z wiąz.-
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k ó w  zaw odow ych  i bardzie j u św iadom iona  część  robo tn ików  
w prow adziła  pew ną  p lanow ość do ru c h u  s tra jkow ego . To tez 
na jw iększą  w a r to ść  p o s iad a ją  dane o re zu l ta tach  s t ra jk ó w  
z la t  1906 — 1908.

Zam ieszczona poniżej tabe lka  ch a ra k te ry z u je  rezu lta ty  
s t ra jk ó w  w okresie  1895 —  1908:

L A T A .

Na każde '100 strajków 
przypada strajków zakoń

czonych

Na każdych 100 s tra jku ją
cych przypada s tra jku ją
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1 8 9 5 — 1904 . 29,6 22,8 47,6 27,1 19,5 51^5
1905 . . . 36,3 42,1 . 21,6 23,7 46,9 29,4
4906 . . . 40,8 34.0 25,2 35,4 31,1 33,5
1907 . . . 22,3 32,3 45,4 16,2 26,1 57,6
1908 . . . 22,4 22,4 55,2 14,1 17,0 68,8

W  1895 — 1904 la tach  więcej, niż połow a s t ra jk ó w  
■(52,4 na 100) zakończy ła  się całkowicie lub częściow o (kom 
prom is) n a  ko rzyść  robotników.

Pow odzen ia  s t ra jk o w e  robo tn ików  dosięgają  n a d z w y 
czajnej wysokości w 1905 — 1906 latach. Tylko 21,6 w 1905 r. 
i 25,2 w 1906 na każde  100 s t ra jk ó w  kończyło się p rz e g ra 
ną robotników .

N ajm niej p o m y śln y  dla robo tn ików  ro k  1908 okazał się 
j e d n a k  n iedalek im  od p rzec ię tnego  poziomu la t  1895—1904.

O bliczając re zu l ta ty  s t ra jk ó w  w ed ług  ilości s t r a j k u j ą 
cych (3 p raw e słupki powyższej tabelki), w idzim y, iż p o 
m y ś ln o ść  s t ra jk ó w  dla robo tn ików  j e s t  niższa. Podobne z j a 
w isko sp o ty k am y  też we w szy s tk ich  s t ra jk a c h  z a g ra n ic z 
nych. Pochodzi to s tad , iż pom yślnejsze  zw y k le  dla s t r a j k u 
j ą c y c h  są  s t ra jk i  z m n ie jszą  ilością uczes tn ików . Dowieść 
n asze  tw ie rd zen ie  m ożem y je szc ze  w i n n y  sposób, m ianow icie  
o k re ś lim y  dla każdej z t rz e ch  k a teg o r j i  s t ra jk ó w  (przegrana, 
w y g r a n a  i kom prom is),  ile s t ra jk u ją c y c h  p rz y p a d a  n a  je d e n  
s t r a j k  ^przeciętnie. O trzy m am y  n as tęp u jące  liczby:
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-  R ezu lta ty  s tra jków . 1895-
190’.

. . . .

1905 1906 1907 1908

W y g ra n a  ro b o tn ik ó w ....................... 234 173 157 149 124

K o m p r o m i s ........................................ 219 271 162 1G7 150

P rzeg rana  robotn ików  . . . . 277 331 241 261 246

W idzim y, iż p rzec ię tna  liczebność s t ra jk ó w  przeg ranych ,  
j e s t  n a jw y ższa  dla w szy s tk ich  lat okresu  1895 — 1908, dla, 
s t ra jk ó w  w y g ra n y ch  liczebność najniższa, s t ra jk i  zak o ń czo 
ne kom prom isem  z a jm u ją  m iejsce  pośrednie.

W y n ik  s t ra jk u  j e s t  tak że  w ścisłym  zw iązku z jego- 
t rw an iem . K ró tko trw ale  s t ra jk i  pom yśln ie jsze  są  dla robo
tn ik a ,  tam  gdzie się zanosi n a  d m g ą  walkę, robo tn ik , do t e 
go nie zorgan izow any  w zw iązk i  zawodowe, nie może w y 
trw ać. Im  d łuższy  s t ra jk ,  ty m  m niej p o m y ś ln j  dla ro b o tn i 
ka . Że ta k  j e s t  w rzeczy w is to śc i  p rz e k o n y w a ją  niżej u m ie 
szczone dane s ta ty s ty c z n e ,  p rzed s taw ia jące  w ahan ie  ilości 
s traco n y ch  dni roboczych, p rzy p ad a jący ch  na je d e n  s t ra jk  
lub  s t ra jk u jąc eg o :

L A T A.

Ilość straconych dni robo
czych, przypadających na 
1 strajk  z zakończonych

Ilość straconych dni robo
czych, przypadających na 

jednego strajkującego
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1895— 1904 . 900 1138 1430 3,8 5 i 5,2
1905. . . . 1473 3892 3196 8,4 11,1 9,6
1906. . .  . 1113 1701 2827. 7,1 10,4 EL, 7
1907. .  .  . 854 1447 2756 5,7 8,7 10.6
1908. . . . 546 997 2700 4,4 6,6 11,0

Rok 1905 da je  w y ją tk o w o  w y so k ą  d ługo trw ałość  s t r a j 
ków, zakończonych  kom prom isem . T łum aczy  się to n ieno r
malnemu w a ru n k am i,  w k tó ry c h  odbyw ał się ru c h  s t r a jk o 
w y  roku  1905. Robotnicy, j a k  ju ż  m ówiliśm y na w stępie ,  czę
s to  s taw ia l i  t ru d n e  do zadośćuczyn ien ia  żądania; uważali,.
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jed n ak ,  że zw ycięs tw o  ich j e s t  ty lko k w e s t ją  czasu. S t r a jk i  
tego rodzaju  t rw a ły  zw ykle  bardzo  długo i kończy ły  słę k o m 
prom isem . W  in n y ch  la tach  stale w idzim y w ięk szą  ilość dn i 
s traco n y ch  dla s t ra jk ó w  p rzegranych ; k ró tsze  zaś są  s t r a jk i  
p ierw szej k a teg o r j i  dla ro b o tn ik ó w  zw ycięskie.

i
Z tabelk i powyższej w y c iąg n ąć  m ożna je szcze  jed en  

c iekaw y wniosek: ilość dni s t ra c o n y ch  w s t r a jk a c h  j e s t  zn a cz 
nie w yższa  w la tach  1905 — 1908, niż w  okresie p rz e d re 
w o lu cy jn y m  1895 — 1904. Dawniej s t ra jk i  m iały  ch a ra k te r  
żyw iołowych k ró tk o trw a ły ch  w ybuchów . Obecnie zbliżają 
s ią  b a rd z ie j  do ty p u  zagranicznego, do planowego i zo rg a
n izow anego w ystąp ien ia .

C hcąc s c h a rak te ry zo w ać  rezu l ta ty  s t ra jk ó w  pod ług  od 
dzielnych gałęzi przem ysłu , p rzy taczam y poniższą tabelę ,  gdzie 
p o d a jem y  ilość robo tn ik  >w całkowicie lub częściowo w y g r y 
w ających  Strajk, p rz y p a d a ją c ą  na k ażdych  100 s t ra jk u ją c y c h :

/GAŁĘZIE PRZEMYSŁU: 1890— 
— 1904 1905 1906 1907 1908

P rzem y sł  w łóknisty: 
P rze ró b k a  b a w e łn y .  , . . . 5'3,3 7 5,6 64,2 36,2 29,1

w e łn y .................................. 58,3 82,5 74,0 48,9 .27,3

j e d w a b i u ....................... 32,7 86,3 95,1 56,1 39,3

j, lnu, konopi i j u t y  . . 57,9 71,6 48,0 17,1 5,5-
P rze m y s ł  m etalow y. . . . 36,4 57,4 66,8 50,4 36,7
P rze ró b k a  prod. spożywca. . . 57,5 87,7 60,1 32,6 15,7
P rze tw ory  c h e m ic z n e ....................... 44,5 61,3 50,6 62,8 32,7
P rzem y s ł  d r z e w n y ............................. 26,9 68,3 60,0 77,4 62,9

„ papier ,  i graficzny . . 64,9 77,8 87,3 47,8 55,5
P rz e ró b k a  prod. m in era lnych  . . 77.3 74,0 72,2 a3,3 39,2

„ prod  zw ierzęcych  . 6S,5 82,9 48,4 7,5

Z akłady  naftow e w B aku . . — ' — — — 43,8

In n e  g a ł e z i e ........................................ 30,5 : 80,1 75;5 ] 67,1 77,6



N adzw yczaj  w y so k ą  pom yślnośc ią  dla robo tn ików  od
z n a cza ją  się we w szy s tk ich  gałęziach p rz em y s łu  la ta  1905— 6. 
W e  w szy s tk ich  też gałęziach pom yślność  ta  spada  w la 
t a c h  1907 — 1908. Tu  jednak  n ie m a  te j  jed n o s ta jn o śc i ,  
k tó rą  w idzie liśm y w dw uch la tach  poprzedn ich . N ad zw y cza j  
o s t ry  sp ad ek  sp o s trze g am y  w przem yśle  włóknistymi. Dla 
b ran ży ,  p rzerab ia jące j  len, konopie i ju tę ,  ten  sp ad e k  ro z 
począł się ju ż  w r. 1906. W  r. 190S li ty lko  dla 5,5 n a  100 
s t r a jk u ją c y c h  tej g ru p y  s t ra jk i  m iały  p o m yślny  s k u te k .  
W  s t ra jk a c h  m etalow ców  i d ru k a rz y  dał się odczuć wpływ 
w iększe j św iadom ości i o rg an izacy jnosc i  robotników: Nie
zw aża jąc  na  k ry z y s ,  robo tn icy  p o w s trz y m y w ali  się od b ez n a 
dz ie jnych  w y s tąp ień  s t ra jk o w y c h ,  i sp ad e k  pow odzen ia  
w  s t r a jk a c h  dla robo tn ików  ty ch  k a te g o r j i  był m n ie jszy ,  
niż w p rzem yśle  w łókn is tym . Należy też zw rócić  u w a g ę  n a  
w y s o k ą  ilość p rz e g ra n y c h  s t ra jk ó w  w g ru p ach  p rzeróbki 
p ro d u k tó w  zw ie rzęcych  i spożyw czych .  P rzec iw n ie  znacznie  
p o m yśln ie jsze  w yn ik i  s t r a jk ó w  w idzim y w p rz em y ś le  d rzew 
n y m  naw et i w la tach  1907 — 1908. W  te j  gałęzi p rz e m y 
słu m am y  dużo rozrzuconych  w  zap ad ły ch  k ą ta c h  ta r ta k ó w ,  
do  k tó ry ch  fala s t r a jk o w a  ła t  1905 — 1906 dojść  mogła 
ty lko  w latach 1907 -  1908.

R ezu l ta ty  s t ra jk ó w  w zw iązk u  ze s t ra jk o w e m i żą d an ia 
m i p rz ed s taw ia ją  się w n a s tę p u ją c y  sposób (ilość w y g r a 
n y c h  s t ra jk ó w  na każdych  100 w ypadków  s t ra jk o w y c h ) :
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Żądania s t ra jk o w e . 1895—
1904 1905 1906 1907 1908

Zw iększen ie  p łacy  roboczej . . 55,6 81,1 76,3 52,3' 51,5
Opór zm nie jszen iu  płacy roboczej 70,3 63,2 31,6 56,9 40,5
W a ru n k i  w y p ł a t y ............................. 73,5 76,7 63.3 68,7 67,1
H asem  w  strajkach zw iązanych  z  kioe-

stją  2)1 acy r o b o c z e j .......................... 61J. 81,0 7 5 ,2 5 3,1 5 2 , 3
S krócenie  czasu  roboczego . . *8,1 79,1 85,2 7,5,5 11.2
Opór pow iększen iu  lub zm n ie j 

szeniu  czasu  roboczego . . . 75,6 100,0 <53,1 45,2 33.8
Rozkład czasu  roboczego . . . 55,0 75,0 66,7 73,4 25,0
R azem  w straikach zw iązan ych

z  kwcstją  czasu roboczego . . r>1.4 7 9 ,4 b'0-J5 5,9,1 3 1 ,0
K ary  i p o trąc en ia  pieniężne . . 37,8 66,7

1
100,0 57,2 20,0

I
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Żądania s tra jkow e. 1895— 
' 1904 1905 1906 1907 190-8

N iezadowolenie z persone lu  ad m i
n is t rac j i  fabrycznej . . . . 41,6 61.1 54,2 42,6 36,4

Lokale f a b r y c z n e ............................. 33,3 57,2 60,0 87,5 100,0
W a ru n k i  by tu ,  m ieszkania , p o 

moc le k a r s k a  i t. d. . . . 75,0 70,0 52,7 77,8 33,4
R a zem  w  strajkach z w ią z a n y  h z  k we

stją warunków p r a c y  i  bytu . . 4 2 , 0 6 3 , 7 5 4 , 6 5 0 , 6 3 5 ,1

P rzy toczone  powyżej dane s ta ty s ty czn e  dobitn ie  w sk az u ją ,  
że we w szy s tk ich  s t r a jk a c h  roku  1908, w y jąw szy  s t ra jk i  
związane z k w e s t ją  p łacy  robotn iczej,  zdobyli zn a czn ą  p r z e 
w agę  fabrykanci.  S tra jk i ,  w yw ołane n iezadow oleniem  z p e r 
sonelu adm in is trac j i  fab rycznej,  były bardzo liczne w la tach  
1907 — 1908 i miały bardzo  gw ałtow ny  ch a rak te r .  Je d n a k  

.i t u  w idzim y, że pow odzenia s t r a jk u ją c y c h ,  t a k  w ysok ie  
w 1905 r., w la tach  n a s tę p n y c h  s topniow o i n ieprzerw anie  
u s tę p u ją  m ie jsca  p rzegranym .

K .  Komaroiuski.

'i iVg >Vi

P R Z E G L Ą D .
Jeden  z naszych  koresponden- 

2  ruchu zawuduweoo. tów  z Król. Pol. pisze ic  nas:
G dy w okresie  wielkich  m aso 

w ych  s t ra jk ó w  na gorąco przeprow adzano po cukrow niach  
.s t ra jk  ekonomiczny, fab ry k an c i  n ieraz byle czym  zbyw ali 
w ym agan ia  ekonom iczne robotn ika . Nic dziwnego, gdyż żyw io
łowe te s t ra jk i  nie m iały  odpow iedniego k ie ro w n ic tw a , w r e 
zultacie w ypad ły  w ięc ro zm aite  przeoczenia w s taw ian iu  żą
d ań  ekonom icznych P ow yższe  b łędy  chaotycznej i źle zo rg a 
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nizow anej akc ji  s tra jk o w e j,  mógł w yrów nać  dobrze  zorgan i-  
w a n y  Związek zaw odow y. Jego  zadaniem  było u reg u lo w ać  
różne s topn ie  w y n a g rad za ć ,  t. j. zarobków , i te  s topn ie  w p ro 
w adzić  do w szy s tk ich  cukrow ni Król. Pol., p rzeprow adzić  
i unorm ow ać dzień roboczy  we w szy s tk ich  cukrow niach , n a 
s tęp n ie  u regu low ać d epu ta ty ,  k w e s t ję  m ieszk an io w ą i t. p 
w y m ag an ia  robotnicze.

Zw iązek  zaw odow y rob. cukr.  bał się p rzed s ięw z iąć  tą  
akcję , n iec ie rp iącą  zwłoki, i k iepsko  n a  ty m  w yszedł.  L ęk a ł  
s ię  p o w ta rzan y ch  przez fab rykan tów  gróźb, że będą w yda lać  
m asowo ro b o tn ik ó w  z cukrowni. Owe g ro źb y  m aso w y ch  w y 
dalać  były ty łko próżnem i pogróżkam i, ob rachów anem i na 
sparaliżow anie  i p o w s trzy m an ie  budzącego  się do życia, r z e 
czyw iście  n aó w czas  groźnego dla fab ry k an tó w  poczucia  k la 
sowego. To poczucie  k lasowe mógł zw iązek  zaw odow y w od 
pow iedni sposób w y k o rz y s ta ć  dia całej k la sy  robotn iczej d a 
nej gałęzi 'p rzem ysłu .  Robotnicy byli pewni, że zdobycze  eko
nom iczne  z p ie rw szy ch  źle p rzep ro w ad zan y ch  s t ra jk ó w  będą 
unorm ow ane, jak  k w e s t ja  zarobków, dz ień  roboczy, a nade- 
w sz y s tk o  d e p u ta ty  we w szy s tk ich  fabrykach  będą zrów nane. 
O tej n ierów ności deputatów ' w ro zm aity ch  cukrow niach  ro 
botn icy  dobrze wiedzieli. T rzeba  wiedzieć, czym  są  d e p u ta ty  
dla nasze j braci robotn iczej z p rzem y s łu  cu k ro w n iczeg o ,— są 
one, że się tak  w yrażę, p raw ie  w szy s tk im , a ju ż  bodaj najw aż
n ie j s z ą  i kon ieczną  częścią w ynagrodzen ia . Od tego robo tn ika  
cuk ro w n ian eg o  i s iek ie rą  m e odrąbać. S p raw ą  t ą  powinien 
był za jąć  się Związek, aie tego  n ie  uczynił, s k u tk ie m  czego 
wiele s trac ił  w oczach robotników', z k tó ry c h  n ie jeden  w ła ś 
nie dla tego p rz e s ta ł  in teresow ne się związkiem.

B rak  umów p isan y ch  i p rz e s t rze g an ia  tak o w y c h ,  co do 
w y n a g ra d z a n ia  robotników, m iały  także n iakorzys tne  n a s t ę p 
s tw a  dla zw iązku . R obotnicy  na  sw o ją  rękę  podnosili kwe- 
s t je  ciągłych podwyżek. Takie  w y łam yw an ie  się z o rg a n iz a 
cji zw iązkowej o d iazu  wpłynęło dem ora lizu jąco  n a  działal
ność  Związku, i ca ła  działalność w na jw ażn ie jszym  i za sad n i
czym  punkcie  Zw iązku  spad ła  do zera. Robotnicy  san n  na 
sw o ją  rę k ę  po d aw n em u  zaczęli up raw iać  norm ow anie  zarob- 
kówr. G dyby  tak ie  um ow y przeprowadzono, w ówczas Zw iązek 
surowrn m u s ia łb y  zas trzec ,  że nie wolno ich n ikom u łamać, 
w b re w  postanow ien iu  ogółu. N araz ie  spostrzeżuno to, lecz 
ju ż  było zapóźno. N a d ru g im  Zjeździe zw iązku  uchw alono, 
jak o  rzecz na jw ażn ie jszą  w dziedzinie ta k ty k i  na najb liższą  
p rzysz łość ,  u regu low anie  i unorm ow anie  s to su n k ó w  i w a ru n 
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ków  p racy  w cukrow niach. „W  ty m  celu— mówi sp ra w o zd a 
nie z ja z d u — należało w yzyskać  kam p an ję  w r. 1908/9. p rz e 
p ro w ad za jąc  ak c ję  odpow iednią  we w sz y s tk ic h  cu k ro w n iach .  
T rzeba  było m iędzy  innemi, o d k łada jąc  żądanie 8-io-godzin- 
nego  dnia p racy  do k a m p a n j i  r. 1909/10, w prow adz ić  już  
w  czasie k am p an j i  m inionej no rm aln y  9-io-godzinny dzień 
roboczy, jak o  w stęp  do akc ji  o w prow adzen ie  t rz e ch  zmian 
N ies te ty ,  uchw ały  te  nie w esz ły  w życie". Z w lekając i od
k ład a ją c  z roku  n a  ro k  to, co miało znaczenie pow szechne  
dla robo tn ika  cukrow nianego, osta tecznie  doprowadzono Z w ią
zek  do znacznego zm nie jszen ia  się ilości członków, a podn ie
s iona os ta teczn ie  akcja , najzupełnie j chybiła najw ażnie jszego  
zam ierzonego celu. „Koniec końców, zaledwie gdzien iegdzie  
udało się u zy sk a ć  pew n e  n ieznaczne  polepszenie w arunków , 
głównie pod względem  urządzeń  ku ltu ra lnych" .

Tym czasem , wyżej w zm iankow ana  a k c ja  w inna była  być 
p rzep row adzona  podczas p ierw szego  roku, zaraz  po zo rgan i
zow aniu  związku, gdyż w ów czas liczebność oddziałów i cz łon
ków daw ała  ręk o jm ię  n a  pew n ą  w ygranę. P rzez ten  czas 
zw iązek  opadł z sił i n a s tro ju ,  oddziały się w yludniły , ze sp o 
ły  zw iązkow e chw ia ły  się i łamały. „Ogólnie biorąc, polep
szenie w arunków  spo tykało  ty lko  ty c h  robotn ików , k tó rz y  
sp rzen iew ierza l i  się so lidarności k lasow ej,  w ystępow ali  ze 
Z w iązku  i przechodzili  na  s tronę  adm in is trac j i  cukrow ni; 
tym , tej „ a ry s to k rac j i"  robo tn icze j,  znienawidzonej i w y s z y 
d zanej  przez re sz tę  to w arzy szy  pracy ,  daw ano i w iększe  (de
p u ta ty ,  i wyzsze zarobki i dobrze  p ła tne  „pofa jeran ty" ,  odbi
ja ją c e  się dotkliw ie na  pozostałych". Spóźniona po dwuch la 
tach  ak c ja  nie mogła dać tego ducha  członkom  zw iązku, k tó 
ry  w ciągu  tego czasu zachow yw ał się bezczynn ie  n a  polu 
sze rsze j  akc ji zawodowej. Odłożona ak c ja  n a  rzecz w p ro w a
dzen ia  podczas k am pan ji  t rzech  zmian, t. j .  8-io-godzinnego 
d n ia  roboczego, by ła  niemożliwa do p rzeprow adzen ia  przy  
450 robo tn ikach  zw iązku . N ieświadomość, b ra k  o r jen tac j i ,  
w yczucia  m o m en tu  i n as t ro ju ,  odpow iedniego  w ejśc ia  n a  d ro 
gę do n a ty ch m ias to w e j  akcji ,  u jem nie w płynęły  na  ogół k la
sy  robotniczej i odrzuciło w stecz  wszelką działalność zw iązku  
n a  polu ek onom icznych  zdobyczy.

G dyby akc ji  nie spóźniono o całe dw a lata, m ożnaby 
było liczyć śmiało n a  w ygranę .  Obawa p rzed  w ydalan iem  
robotników' nie b y łab y  spraw iła  tych  s p u s to szeń  w związku,, 
gdyż  wydalania  n a s tąp i ły  nie w sk u tek  n iepom yślne j k o n ju n -  
k t u r y  ry n k o w e j d la  n asze j  p rodukc ji  cukrow nicze j,  ale by ło
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przec iw nie .  P o s łu ch a jm y  co dalej tenże I l l-c i  z ja z d  mówi: 
„W ydalan ie  ro b o tn ik ó w  było na porządku dziennym  Przeciw  
działać m u za rząd  p ra w ie n ie  mógł, wrydalan ia  te  bowiem  od
b y w a ły  się, z m ałem i w y ją tk am i,  w y łączn ie  na s k u te k  p rz e 
o b rażeń  tech n iczn y ch ,  leżących  w przyrodzone j kolei ro z w o 
j u  w y tw arzan ia  w ie lk o k ap ita l is ty czn eg o 44... P rzec iw dzia łan ie  
bu bowiem nic nie pomoże i w alka b y łab y  „w o s ta tec zn y m  
w y s i łk u  bezow ocna14. N a s k u te k  p rzeobrażeń  techn icznych  
w p rzem yśle  cu k ro w n iczy m  wydalono około 2,5% ogółu ro
bo tn ik ó w  s ta ły ch  z tego przem ysłu . Groźby i p rz e k u p s tw a  
dokonały  swego. P rzedsięb io rcom  udało się p o w s trz y m a ć  
1 zdezorganizow ać n a  długi czas św ietn ie  zapow iada jący  się 
r u c h  ro b o tn iczy  w organ izac ji  zawodowej. Do tego re zu l ta tu  
nie mało się p rzy czy n i ły  daw ne b łędy  o rgan izac j i  z aw o d o 
w ej, popełnione na  polu ekonom icznej je j  działalności, k tó re  
pow yżej zaznaczy liśm y.

A d a m  Szeliga.

O statn ie  dziesięciolecie w. X IX  
Z ży c !a rosyjskiego, było dla Rosji okresem  k lęsk  ży w io 

łowych, głodu i epidemji. Kto te  
czasy pam ię ta ,  p rzypom ina  sobie w s trz ąsa jąc e  obrazy c ie r
pień, jak ie  m asy  ludności, zw łaszcza  w iejsk ie j ,  do tknęły , 
s t ra sz l iw ą  c iem no tę  ty ch  m as, j a k a  p rz y  tej sposobności się 
u jaw niła  i w yraz  zna lazła  w  pogrom ach, przeciw ko lekarzom  
sk ierow anych , n ieza radność b iu rokrac ji ,  k tó ra  wobec k lęsk i  
okazała  s ię  bezsilną , i ta m u ją c  ak c ję  spo łeczeństw a, c h c ą 
cego z pom ocą pośpieszyć, um ia ła  zdobyć się ty lko  na środki 
„ w y ją tk o w e 44 i re p resy jn e .  Od tego czasu  przeszło  la t  k i lka 
naście , i oto w idzim y, że h is to r ja  się pow tarza, że now e k lę
ski, k tó re  n a  Rosję spad ły  w postaci cholery i dżum y, z n a 
lazły te n  sam g ru n t  p oda tny  w ciemnocie, n ieku ltu ra lnośc i  
i n ęd zy  mas, w  bezsilności p os tępow ych  i ośw ieconych  ży 
wiołów spo łeczeństw a, w spec ja lnych  w łaśc iw ościach  m a sz y 
n y  ad m in is tracy jn e j ,  k tó ra ,  z a ję ta  je d n o s t ro n n ą  a k c ją  r e p re 
sy jn ą ,  na w szy s tk ich  in n y ch  polach nie dopisuje.

Pod n iek torem i w zględam i położenie j e s t  te raz  jeszcze  
gorsze, niż daw niej.  W  okresie  p rzed rew o lu cy jn y m  mogła się 
je sz c z e  R osja  poszczycić sam o rząd em  ziem skim  i po części 
m ie jsk im , w k tó ry m  — dzięki ospałości w iększości r e a k c y j 
n e j —p rzew ag ę  m ia ły  żywioły postępow e i h u m an ita rn e .  Ż y
wioły te ,  w  m ia rę  sił, ś rodków  i możliwości legalnej p ro w a
d z iły  robo tę  k u l tu ra ln ą  i oświatow ą, p racow ały  nad  po p raw ą



— 21 —

dob ro b y tu  ludności, dbały  o ulepszenie- w a ru n k ó w  h ig ien ioz-  
n ych  i san ita rn y ch  i t. d., nie rach u jąc  się p rz y ty m  z in te 
re sam i k lasow em i i w y k azu jąc  dużo ofiarności. W strząśn ien ia  
rew olucy jne  zm yły  z powierzchni sp o łeczeń s tw a  rosy jsk iego  
ten  p okos t  libera lny  i obudziły  z d rzem ki żywioły r e a k c y j 
ne, p rzes iąkn ię te  egoizmem k lasow ym  i niezdolne d.o k ie ro 
wania sią  innem i pobudkam i j a k  na jbardz ie j  k ró tk o w zro cz
n y m  in s ty n k te m  sam ozachow aw czym . W in s ty tu c ja c h  sam o
rządnych ,  opanow anych  przez reakc jon is tów  różnego n abo
żeńs tw a, rozpoczęła się w alka przeciwko w szy s tk iem u ,  co 
trąc iło  l iberalizm em , radykalizm em  i dem o k ra ty zm em , p rze 
ciwko w szy s tk im  ludziom, k tó rzy  p racę  k u l tu ra ln ą  w po
przedn im  okresie zorganizowali i prowadzili. Nowi g ospoda
rze  w k ró tk im  fczasie zniweczyli owoce p ra cy  długich la tpo-  
przednich , i rozpocząw szy  n agankę  p rzec iw ko  „inorodcom" 
i p rzeds taw ic ie lom  odm iennych  p rzekonań ,  rozpędzili  na j lep 
szych  p racow ników  sam orządu  m iejsk iego  i ziemskiego. P r z y 
k ładów  tej robo ty  nie brak. Oto niedawno p ism a  ro sy jsk ie  
podały  n a s tę p u ją c ą  wiadomość: „AV K u rsk u  is tn ia ł  do n ie 
d aw n a  w zorow y szp ita l obłąkanych . Rada m iejska, w k tó re j  
członkowie „Zw iązku Nar. R os.“ s tan o w ią  większość, u s u 
nę ła  s ta m tą d  w p o czą tku  roku  trzech lek a rzy  „nieprawo- 
m yślnych".  f ’ięciu pozosta łych  lekarzy , nie m ogąc się pogo
dzić z czarnosec innem i rządam i w szpitalu , opuściło s tan o 
wisko. Rada m ie jsk a  m ianow ała o rd yna to rem  szpitala... b. s te 
nogra fa  r a d y “. Nic dziwnego, że kra j okazał się zupełnie  n ie
p rzy g o to w an y m  do wałki z epidemjami, k tó re  rozpow szech
niły się z p rz e ra ż a ją c ą  szybkością . Gazeta  „R ussko je  Słowo" 
p rzy p o m in a  za razę  m orow ą w Odesie w  r. 1902 i zaznacza, 
że w te d y  w arunk i  w alki z t ą  s t r a s z n ą  chorobą były  o wiele 
lepsze niż dziś, g dy  gen. Tołm aczew w raz z rad ą  m ie jsk ą ,  
złożoną ze „zw iązkow ców ", z ru jnow ali  ca łą  s t ro n ę  k u l tu ra ln ą  
gospodark i miejskiej:  W te d y  is tn ia ły  k u ra to r ja  san i ta rn e  — 
pisze „Russk. Si.*, — do w alk i z ep idem ją  wezwano było spo 
łeczeństw o. N a czele akc ji  ra tu n k o w ej  s ta li  p o pu la rny  dr. 
D iatropow , w ypędzony później przez „zw iązkow ą" rad ę  m ie j
ską, i prof. Gamalej.' O becna rada  m iejska , z a ję ta  n ag a n k ą  
n a  „inorodców", nic nie zrobiła w celu podniesien ia  s ta n u  
san ita rn eg o  m ia s ta  o połowie m iljona m ieszkańców . Z arzą
dza jący  b iu rem  san i ta rn y m  prof. K ianicyn odpoczyw a zag ra 
nicą, z a s tę p u ją c y  go dr. Joanno, oblany kw asem  s ia rczan y m  
w s k u te k  h is to r j i  rom an ty czn y ch ,  leży chory . W  m ieście  n ie
m a  su row icy  p rzeciw  zarazie . Odesa może się s tać  g roźną
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<łla całego k r ą ju “ i t. d. Tenże generał Tołm aczow w chwili 
t a k  ciężkiej dla m ias ta  zaproponow ał zam knięcie  szp ita la  
m iejskiego na tej zasadzie, że w n im  rej w odzą Żydzi...

P ra sa  ro sy jsk a  s tw ierdza ,  że położenie s ta je  się coraz 
groźn ie jsze  i ep idem ja robi coraz w iększe pos tępy .  N aw et 
tak ie  pismo ja k  „Ńowoje W re m ia “, wcale n ieskłonne do 
p rz ed s taw ian ia  is tn ie jącego  s ta n u  rz ecz y  w kolorach zby t 
czarnych ,  kreśli  taki obraz sy tuac j i  w Zagłębiu Donieckim:

„Epidemja cholery na południu Rosji—pisze—doszła do rozmiarów 
kolosalnych. Ludzie chorują tysiącami, umierają setkami. Chorują 
i umierają jednakowo w miastach, osadach i wsiach. Ci, których 
zbyt silne więzy nie przykuwają do okręgu, uciekają dokąd mogą.

'Pstatnie wiadomości donoszą, że z kopalni jednego tylko okręgu 
taganroskiego uciekło przeszło 4.000 górników. Kwitnące przemy
słowo-górnicze południe stato się ogrodem śmierci. Kopalnie zamar
ły, jeszcze nie spalone kolonje robocze opustoszały. Na drogach 
i w ja rach  leżą nicpogrzebant trupy zmarłych na cholerę robot
ników. ,

Pewna osoba, która niedawno była w zarażonych okolicach, opo
wiada, że na opisanie tego przerażenia, jakie opanowało ludność 
miejseową, brak słów".

Nie po trzeba  chyba, długo mówić o ty c h  s k u t 
kach, jak ie  cholera pociągnęła za sobą dla życiał eko 
nom icznego Zagłębia Donieckiego: o m asowej ucieczce ro b o t
ników", o ograniczeniu  produkcji w kopalniach i fabrykach  
i t. d.

„Robotnicy — pisze aalei „Nowoje Wremia" — którzy roz
biegli się w panicznym strachu, zanoszą cholerę do innych miej
scowości. Powtórnie i ze znacznie większą silą wybuchła cholera 
w gub. Połtawskiej. Zauważono olbrzymie wzmożenie się epidemji 
w gubernjach Kaluskiej, Kurskiej i Orłowskiej, skąd pochodzi wię
kszość robotników z południa Rosji....

Dwa nadzwyczaj ciężkie skutki spowoduje epidemja: nędzę eko
nomiczną i bunty choleryczne".

G azety  ro sy jsk ie  podają sporo wiadomości, świadczą- — 
cych  o tym , j a k  mało podniósł się poziom u m y sło w y  ludności 
w iejskiej w Kosji w  c iągu  os ta tn ich  lat 20. W  gub. C harkow 
skiej, j a k  pisze „Jużny j  K ra j“, do futorów" Sem ikozowa i Ocz- 
kurow a, w po w. S tarobielskim , z iem stw o wysiało oddział s a 
n i ta rny .  Chłopi, dow iedziaw szy  się o tym , postanow ili  nie 
w puścić  go do sali. P rzy b y ły m  lekarzow i i felczerowi o św iad 
czyli, że ich niepotrzeba. N aczeln ik  z iem ski usiłował na- 
próżno p rzekonać  chłopów o dobroczynnnej roli lekarzy. P rz y 
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b y ł  w re s z c ie  na pomoc ispraw nik , k tó ry  o p o rn y ch  kaza ł  
a resz tow ać.  Z ab u rzen ia  choleryczne zasz ły  tak że  w gub. 
W oroneskiej, we wsi Sybir . Włościanie nie dopuścili  do wsi 
oddziału  san ita rnego , kam ien iam i poranili  fe lczerkę. W e  wsi 
P aw ło w sk  (gub. E k a te ry n o s ław sk a)  w łościanie zbili do u t r a 
ty  p rzy tom nośc i  wędrowca, k tó ry  pił ze s tu d n i  wodę, p o d e j
rzew ając ,  iż s ze rzy  on zarazę. S trażn icy  ledwo żyw ego w ę 
d ro w ca  w yrw ali  z r ą k  rozszalałego t łum u. Do „Russ. S łow a“ 
piszą  z B achm utu ,  że w łościanie wsi Debalcewo p rzepędz il i  
oddzia ł  s an i ta rn y .  Służbę sa n i ta rn ą  pobito, lekarz  u c iek ł  na 
s t a c j ę  i t  d.

Tymczasem o rg a n y  czarnosecinne ja k  „Z iem szoz ina“ 
i inne w ołają  w niebogłosy o m ianow aniu  spec ja lnego  d y k 
ta to r a  „cholerycznego*1, k tó rego  zad an iem  będzie p o sk ro m ie 
nie cholery i za jed n y m  zachodem... wszelkie j opozycji p rz e 
ciwko is tn ie ją c e m u  porządkow i.

Kadl.

W  osta tn ich  czasach  zagranicy 
Z ruchu współdzielczego. sp raw y  w społdzielczości zw raca ją

na siebie p o w szech n ą  uw agę d z ię 
ki k i lku  kongresom  naro d o w y m  i m iędzynarodow ym , na  k tó 
ry c h  sp ra w y  te  b y ły  ro z p a t ry w a n e  albo w n iedalekie j p r z y 
szłości ro z p a try w a n e  będą.

O d y sk u s j i ,  j a k a  się toczy ła  n ad  k o o p era ty w am i i ich 
s to su n k ie m  do p a r t j i  na  z jeździe  f rancusk ie j  p a r t j i  soc ja l i
s tyczne j ,  in fo rm u jem y  naszych  czy te ln ików  w a r ty k u le  w s tę p 
nym  n in ie jszego  num eru . W  ty m  sam ym  czasie odbył się 
w P a ry ż u  z jazd  „Zw iązku współdzielczego** — organizacji ,  
w sk ład  k tó re j  wchodzi 417 s to w arzy szeń  spożyw czych 
z ogólną ilością 200,000 członków. Zw iązek  ten zn a jd u je  się 
pod w pływ em  tak ich  teo re ty k ó w  j a k  Gide, ho łduje  zupełne j 
n eu tra ln o śc i  po litycznej i walczy z dążen iem  oparcia  k o o p e 
r a ty w y  na zasadach  klasow ych. Słowem j e s t  to ten  sam  k ie 
ru n ek ,  k tó ry  u  n a s  re p rez en tu je  p. W ojc iechow sk i i pismo 
„Społem*1. Ńa zjeździe  było obecnych 125 delega tów  od 10C 
ko o p era ty w . J e d n a  z uchw ał,  p r z y ję ty c h  przez zjazd, d o m a
gała  się połączenia się „Związku** z k o o p era ty w am i robotni- 
czemi, zcen tra lizow anem i w  t. zw. „robotniczej giełdzie współ- 
dzielczej**, w k tó re j  sk ład wchodzi około 300 s tow arzyszeń  
i 100,000 członKow. D rogę do tak ieg o  z jednoczen ia  utorowała 
znana  naszym  czy te ln ik o m  re zo lu c ja  k o n g re su  so c ja l is ty cz 
nego, s to jąca  n a  gruncie  czys tego  k o o p era ty zm u . Połączenie
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to  może p rzyn ieść  koopera tyw om  ro b o tn iczy m  p e w n e 'k o rz y 
ści doraźne, zachodzi je d n a k  obawa, że się to s tan ie  k o sz 
tem  ich znaczen ia  ja k o  śro d k a  pom ocniczego w ogólnej e k o 
nom iczne j i po li tycznej walce p ro le ta r ja tu .

W  d. 5— 7 w rz eśn ia  r. b. w H a m b u rg a  m a się zebrać- 
ósm y m iędzynarodow y  k o n g re s  współdzielczy. P o rządek  
dzienny tego k ongresu  obejm uje , pom iędzy  innenii, k w e s t je  
s to w arzy szeń  spożyw czych, k o o p e ra ty w  ro ln iczych , koope
r a ty w  k re d y to w y ch  i za robkow ych . O rganizac je  wspóldziel- 
cze różnych k ra jó w  p rz y g o to w u ją  się do licznego 'bbes łan ia  
ko n g re su .

W reszc ie ,  sp ra w y  w spółdzielczości będą  g ra ły  w y b i tn ą  
rolę na m iędzynarodow ym  ko n g res ie  so c ja l is ty czn y m  w Ko
penhadze, w p rogram ie  którego  n a  p ie rw szym  planie z n a j 
du je  się k w e s t j a  s to su n k u  pom iędzy  k o o p era ty w am i a par- 
t jam i po iitycznem i. Zgodnie z propozycją  b iu ra  m ię d z y n a ro 
dowego, sp raw ozdan ia  poszczegó lnych  k ra jó w  w te j  k w e s t j i  
pow inny  obejm ow ać n a s tęp u ją ce  p u n k ty :  p raw odaw stw o,,  
ilość s tow arzyszeń  wspóklzielczych, ilość członków, p rz y ch ó d  
i rozchód, m a ją te k  koopera tyw , ich działa lność o św ia to w a , 
s to su n ek  do zw iązków  zawodowych i pa r tj i  po li tycznych .

- Z a m k n i ę c i e  T o n ' ,  r o i -
Rtżne wiadomości. n i c z e g o  i K ó ł e k  w ł o ś c i a ń 

s k i c h .  Na mocy postanowienia 
siedleckiej komisji do spraw o stowarzyszeniach zamknięto Włodawskie 
Tow. rolnicze. Założone ono zostało 31 sierpnia 1907 r i rozaiągało swą 
kulturalną działalność na drobnych gospodarzy (w powiecie tym drobna 
i średnia własność rolniaza zajmuje dwie trzecie ogólnej przestrzeni). Człon
ków Tow. miało 154 Oprócz tego zamknięte zostało kółko rolnicze „Ną- 
dzieja" we wsi Iłruszniew w pow. Konstantynowskim, jakoby za pogwał
cenie punktu IV uchwały zatwierdzonej przez komitet ministrów z d. 
19 czerwca 1905 r. Zawieszono również działalność kółek rolniczych w Sla- 
watyszach, Kościeniewicach i Kodniu.

— N o w e  p i s m o .  We Włocławku ma wychodzić nowe pismo co
dzienne, społeczne i polityczne, poświęcone sprawom ziem Kujawskiej. Do
brzyńskiej i t. d., p. t. „Dziennik Kujawski".

— O ż y w i e n i e  w p r z e m y ś l e  ż e l a z n y m .  Jak  donosi „Kurjer 
Zagiębia", od niejakiego czasu w przemyśle żelaznym w Zagłębiu n as tą 
piło znaczne ożywienie. Niektóre fabryki otrzymały znaczne zamówienia 
rządowe. Obecnie akcyjne towarzystwo „Fitzner i Gamper", które ma bar
dzo wiele obstalunków, św,eżo otrzymało znów zamówienie na dość znacz
ną dostawę cylindrów parowozowych na skarbowe koleje rosyjskie

L i k w i d a c j a  p o l s k i e g o  z w i ą z k u  z a w o d o w e g o  d r u 
k a r z y .  W Warszawie odbyło się zebranie likwidacyjne zamkniętego 
wskutek postanowienia komisji gubernjalnej związKu zawodowego diuka-



—  25 —

rzy. Uchwałom fundusze związku umieścić w Banku Handlowym, z tym. 
żc fundusze te przelane będą do mogącej powstać w przyszłości polskiej 
zawodowej organizacji drukarzy, mającej te same celo, co i rozwiązany 
związek. Dla przeprowadzenia likwidacji wybrano komisję Likwidacyjną 
Zamknięty Związek stale się rozwijał; w chwili zamknięcia organizował 
dwa nowe oddziały w Częstochowie i Włocławku. W ostatnich czasach 
liczono przeszło 600 członków iak w Warszawie jak  i w 9 odziałach na 
prowincji. W ciągn swego z górą trzyletniego istnienia Związek wypłacił 
swym członkom przeszło 5,500 rb. rożnego rodzaju zapomogi ułatwił zna
lezienie pracy około 500 członkom. Zorganizował (anią pomoc lekarską 
ł prawną dla swych członków i ich rodzin; założył bibljotekę, która w ro
ku ubiegłym wypożyczyła 114 czytającym prawie 3,000 tomów; w ostatnim 
roku podjął starania o podwyższenie zarobków. W Związku istniało 2 sek
cje: maszynistów drukarskich i introligatorów

— Z a b ó j s t w o  p o l i t y c z n e  w K r a k o w i e .  W Krakowie 
wielką sensację wywołało zabójstwo, dokonane na osobie St. Rybaka, urzęd
nika Tow. szkoły ludowej. Zabójca, Stanisław Trudnowski, zeznał, że od 
r. 1905 należał do tajnej organizacji, noszącej nazwfe „Narodowy Związek 
Robotniczy", 1 brai czynny udział w jej pracach. We wrześniu 1908 roku 
niespodzianie został aresztowany w Warszawie pod zarzutem należenia 
do „N. Z. R.“. Przesiadywał w wiezieniu śledczym przez pięć miesięcy, 
najprzód przy ul. Spokojnej w Warszawie, następnie w twierdzy modliń
skiej. Wydalony za granicę, przyjecliał do Krakowa i tu otrzymał rozkaz 
„N. Z. R.“ zamordowania Rybaka jako szpiega i prowokatora, będącego 
na usługach ochrany warszawskiej. — „Kurjer Lwowski" podaje* o zabój
stwie Rybaka takie szczegóły: „Rybak zaliczał się do organizacji „Naro
dowego Związku Robotniczego" (N. Z. R.), który we wrześniu 1908 roku 
oderwał się od oficjalnej Narodowej Demokracji, wskutek akcji neosło- 
wiańskiej, i utworzył zupełnie samoistną organizację robotniczą. N. Z. R. 
pozostawał w kontakcie ideowym z tak zwaną „frondą wszechpolską". 
Od pewnego czasu rozpoczęły się powtarzać w Ń. Z R. „wsypy". W Związ
ku wiedziano, że w organizacji je s t  szpieg. Podejrzenie padio na EybaKa, 
który był wówczas urzędnikiem T. S. L. i ogromnie interesował się wszyst- 
kiemi sprawami partyjnemi. Skutkiem tego zaczęto go śledzić i zebrano 
niezbite dowody jego szpiegowskiej działalności". „Naprzód" donosi, że „Ry
bak odegrał rolę Azefa W „Narodowym ZwiązKu Robotniczym". Był on 
członkiem zarządu N. Z. R., a po przeniesieniu się do Krakowa również 
kierownikiem całej działalności wydawniczej N.'Z. K., oraz jednym z przed
stawicieli tej organizacji na  zewnątrz i w tym charakterze występowa* 
wobec innych grup politycznych. — W sprawie tej aresztowani zostali 
w Krakowie jeszcze Sadowski (z Królestwa) i technik Wojtaskiewicz. —■ 
Z powodu zamordowania Rybaka zamieściła „N. Pr. Presse" wstępny a r 
tykuł, w którym domaga się, aby rząd austrjaoki przedsięwziął kroki ce
lem zapobieżenia akcji tajnej policji rosyjskiej w państwie austrjackim.— 
„Naprzód" krakowski z powodu sprawy tej pisze co następuje: „Socjaliści 
trzymali i trzymają się ściślej zasady, że na terytorjum austrjackim zgła 
dzić szpiega absolutnie nie wolno. Zasada ta podyktowana jest względa 

,mi rozumu politycznego. Prawo azylu, jakie tu mają emigranci politycz
ni z zaboru rosyjskiego, jes t  rzeczą tak cenną zarówno dla zakordonow- 

•ców, jak  i dla sprawy polskiej wogóle, — że należy stanowczo unikać 
wszystkiego, coby to azylum narazić mogło. A jakkolwiek mamy tu swo
body konstytucyjne, to jednak liczyć się z tym musimy, że Galicja jest 

• częścią obcego państwa, i że rzecz tak krucha, jak  prawo azylu, o tyle
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tylko da się utrzymać, o ile interes państwowy nie staje z nim w zbyt 
ja sk  awuj sprzeczności".'

— R u c h  r o b o t n i c z y  w z a b o r z e  p r u s k i m .  Niedawno od
była się konferencja okręgu Katowice-Zabrze, na której stwierdzony zo
stał znaczny postęp w polskim ruchu robotniczym na Śląsku Górnym. 
Działające tum 12 polskich stowarzyszeń socjalistycznych były bardzo^ 
czynne i zwiększyły ilość swych członków z 500 do 780. M ciąsiu roku 
urządzono 25 zebrań politycznych i rozpowszechniono 109 tys. egz. flug- 
biatów i 9 tys. egz. kalendarza robotniczego. Na konferencji obradowano 
nad wzajemnemi stosunkami polskiej i niemieckiej organizacji i przyjęto 
regulamin, zgodnie z którym obydwa zarządy lokalne powinny utrzymy
wać stały kontakt przez przedstawicieli, uczestniczących w ich posiedze
niach; w ważniejszych wypadkach odbywają się wspólne posiedzenia oby
dwu zarządów; wystawienie kandydatów do parlamentu odbywa się za 
zobopólnym porozumieniem.

— R u c h  s t r a j k o w y w M o s k w i e. Jak  komunikuje gazeta 
„Rjecz", w Moskwie w przemyśle włóknistym nastało ożywienie, i wraz 
z tym zaczął się ruch,strajkowy. W d. 18 lipca zastrajkowali robotnicy 
olbrzymich zakładów „Prochorowskiej trechoornej manufaktury", gdzie 
pracuje około 7,000 robotników. Wystawili oni 15 żądań, z których naj
ważniejsze były: gratyfikacja w rozmiarze miesięcznego zarobku (zamiast 
9-dniowego), zwiększenie płacy o 15% i zniesienie kar i roboty pofajeran- 
towej. Z początku robotnicy wystąpili dość energicznie, gdy jednak roz
poczęły się areszty, wszyścy powrócili do pracy, zadawainiając się obiet
nicą dyrekcji, że gratyfikacja zostanie wydana w rozmiarze i8-dnio\vego 
zarobku. W tymże czasie zastrajkowalo 300 robotników farbiarni i apre- 
rury Kacewicza, żądając zwiększenia płacy, ale po paru dniach wrócili do 
pracy na dawnych waiunkach. Dalęj wybuchnął strajK w fabryce koro
nek Giwartowskiego, zatrudniającej 1,200 robotników. Żądania dotyczyły 
głównie zwiększenia plaby. Dyrekcja fabryki w odpowiedni na strajk  za
groziła wszystkim robotnikom wymówieniem pracy,, zamknięciem kuchni 
i pozbawieniem gorącej wody. Prócz tego nakazała im wynieść się z s y 
pialni,  czego robotnicy jednak nie uczynili. Jeden z robotników został 
aresztowany jako  agitator. Prócz tego policja, chcąc złamać strajk, zwró
ciła się do kooperatywy robotniczej z zapytaniem, jakim prawem wydaje 
strajkującym robotnikom towary na kredyt. To poskutkowało, i kredyt 
strajkującym został zamknięty. W chwili gdy to piszemy, strajk jeszcze 
się nie skończył. Prócz tego wybuchnęiy strajki w fabrykach kuzniecowa, 
Aleksandrowa, Piedotowa i in. Wszędzie robotnipy żądają zwiększenia 
płacy i skrócenia dnia roboczego, a właściwie przywrócenia warunków, 
uzyskanych w okresie ruchu wolnościowego i odebranych w okresie r e a k 
cji i zastoju przemysłowego.

— K r e m a c j a .  Synod rozważał powtórnie sprawę projektowanej 
ustawy o krematorjach. Uznano, że projekt jest — antychrześcijańskun 
i postanowiono przedsięwziąć środki celem zopobieżenia, aby nie dopu
ścić złożeniu projektu Dumie państwowej. Sprawa grzebania ciał lub ich 
palenia—zdaniem synodu—zależy jedynie od jego kompetencji.

— Ż a n d a r m i  w R o s j i .  Według danych urzędowych specjal
ny korpus żandarmów składa się obecnie z 870 oficerów (85 gienerałów, 
326 oficerów sztabowych i 516 oficerów), którzy przebywają w 75 zarzą
dach gubernjalnyeh i powiatowych, 27 sarządaeh kolejowych i trzech wy
działach ochrony (w Petersburgu, Moskwie i Warszawie). Wszystkie inne 
„ochrany" nie posiadają dotąd etatów zatwierdzonych i zostały otwarte
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na mocy rozporządzenia miejscowego naczelnika żandarmerji, utrzymują 
się zaś z funduszów specjalnych miejscowego zarządu żandarm:rjj. („Rjecz")

— D r o ż y z n a  w N i e m c z e c h. W Niemczech przez statystykę 
rządową zostały ogłoszone dane, dotyczące ruchu cen na przedmioty 
pierwszej potrzeby w r. 1909. Okazuje się, że kilogram świniny (prawie 
2 i pół f.) w r. 1908 kosztował 151 fenigów, w r. 1909 — 161 f. (— 10 f.)p 
cielęciny: w r. 1908—160 f., w r. 1909—171 f. (— 14); baraniny r. 1908— 
159 f., r. 1909—166 f. ( -  7 f.): wołowiny: r. 1908—158 f„ r. 1909 — 155 f. 
(— 3). Wogóle ceny na mięso wzrosły niepomiernie, to też spożycie mięsa 
zmniejszyło się; w r. 1908 na osobę wypadało 53,25 kil., w roku zaś 1909 
już 52,96 kil. Podrożały również ziemniaki, masło, słonina. Bez zmiany zo
sta ły  ceny mąki i mleka.

- C e s a r z  " W i l h e l m  — w y d a w c ą .  „Independence Belge“ 
donosi, że cesarz niemiecki Wilhelm wydawać będzie własne czasopismo, 
które ma zwalczać socjalną demokrację. W r. b. podczas kampanji wy
borczej wystąpi owa cesarska gazeta przeciwko posłom skrajnej lewicy.

— Z s o c j a l n e j  d e m o k r a c j i  n i e m i e c k i e j .  Według spra
wozdania socjalnej demokracji niemieckiej, przedstawianego na zjazd te
goroczny, liczba członków organizacji partyjnej wzrosła w ciągu roku. 
z 633,309 do 722,830, czyli o 14 proc. Pomiędzy n jw o pozyskanemi towa
rzyszami jes t  r 9,135 mężczyzn i 20,386 kobiet. W ciągu roku odbyło się 
29,826 zebrań partyjnych i 13,814 zgromadzeń publicznych. Odezw rozda
no ogółem 23 miljony. W 2,497 miejscowościch (w r. ub. w 2,210) wy
brano przedstawicieli socjalnej demokracji do rad gminnych. Liczba iak  
wzrosła z 6,431 do 7,729.

— S t r a j k  i l o k a u t  r o b o t n i k ó w  o k r ę t o w y c h  w N i e m 
c z e c h ,  W Hamburgu wybuchnął strajk robotników, zatrudnionych przy 
budowie okrętów, którzy wystawili żądania skrócenia czasu roboczego 
i podwyżki płacy. W odpowiedzi na strajk właściciele warsztatów okrę
towych w Niemczech uchwalili ograniczyć budowę okrętów we wszystkich 
dokach i uwolnić 60$ wszystkich robotników. Gdy ten lokaut częściowy 
w ezyn wprowadzony został, w wielu dokach zastrajkowali pozostali ro
botnicy. Liczbę pozbawionych pracy w Hamburgu określają na 9,200, 
w Bremie, Szczecinie, Kilonji i in. miastach portowych na 14,500. Pisma 
donoszą, że w Szczecinie trzy wielkie zakłady „Wulkan11, ,,Oderwerke“ 
i „Neuke & Co“, w których pracuje kilka tysięcy robotników, są nieczynne. 
Również w Lubece, Gerstemiinde, Plemburgu i Bremie pozamykano wszyst
kie fabryki. W wielkich zakładach „Neptun“ w Rostoku pracuje tylko 
40$ robotników. Strajk olkjął już prawie wszystkie zakłady budowy s ta t 
ków, a jedynie w zarządzie technicznym pólnocno-niemieckiego Lloydu 
robotnicy nie opuścili warsztatów.

,A r b e i t e r Z e i t u n g“ w e  w ł a s n y m  d o m u .  Wydawni
ctwo socjalno-demokratycznego dziennika wiedeńskiego „Arbeiter-Zeitung1*1 
przeniosło się w dniu 20 b. m. do własnego nowo zbudowanego domu— 
V. Wienstrasse 89 V. Dom ten, stanowiący własność partji, a zbudowany 
umyślnie na redakcję, drukarnię i biura partyjne, składa się z trzypię tro
wego domu frontowego i łączących się z nim bezpośrednio ogromnych 
oficyn czteropiętrowych. Mieszczą się w tym domu następujące instytucje- 
partyjne — redakcje i administracje „Arbeiter-Zeitung“, ..Arbeiterinnen- 
Zeitung*', „Der Kampf“ i „Biidungsarbeit‘', drukarnia narty jna  ,.Vorwa,rts“, 
sala posiedzeń zarządu partyjnego i centralnej komisji związków zawodo
wych, biura sekretarja tu  partyjnego, sekretarjatu  komisji zawodowej, se- 
kretarjatu związku posłów socjalno-demokratycznych. komisji oświatowej
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komitetu centralnego organizacji kobiet, jako też biuro porady prawnej, 
oraz party jna  szkoła robotnicza. Drukarnia ma 6 maszyn zecerskich, 
6 maszyn rotacyjnych, drukujących 48,000 arkuszy na godzinę, oraz kilka 
maszyn pośpiesznych, olbrzymie zeiaernię i stereotypję. Piętra połączone 
są domową pocztą pneumatyczną, telefonami i windami osobowemi i cię- 
żarowemi. Dom ten zbudowali architekci Hubert i Franciszek Gessnerowie, 
wprawdzie skromnie, ale pięknie, a co najważniejsza nowocześnie i celo
wo tak w całości, jak  i we wszystkich najdrobniejszych szczegółach.

— „ W s p ó l n y  n a c i s k " .  Profesor Kraus, który przed dwoma la 
ty  badał stosunki sanitarne w łtosji, zamieścił w „Nonę Freie Presse1' a r 
tykuł, gazie wypowiada zdanie, że chociaż nikt niema prawa w trącania się 
w stosunki wewnętrzne obcego państw a, ale wobe-c tego, iż epidemja cho
lery w Rosji zagraża całej Europie, przeto jstnieje pewna możliwość wy
warcia wspólnego nacisku na Rosję i zmuszenia jej do polepszenia wa
runków sanitarnych. „Neue Freie Presse“ dodaje, że może zaradziłaby 
złemu Komisja sanitarna, złożona z przedstawicieli wszystkich państw, na 
wzór konwencji genewskiej.

— Z r u c h u  r o b o t n i c z e g o  we  F r a n c j i .  Maszyniści i p a la 
cze kolejowi we Francji trzymali się dotąd zdała od ogólnego ruchu za
wodowego i stanowili odrębną organizację, nie wstępując do centralnego 
związku kolejarzy. Takie ich stanowisko było jedną z przeszkód, o którą 
rozbijały się zamiary francuskich kolejarzy, dążących, jak  wiadomo, do 
wywołania ogólnego strajku kolejowego. W ostatnich czasach nas ta ła  
jednak zmiana, i na kongresie maszynistów i palaczy, który niedawno 
się odbył, uchwalone zostało przystąpienie do centralnego związku kole 
jarzy. Obydwie organizacje w swych sprawach wewnętrznych zachowują 
autonomję, ale do spraw ogólnych wybierają wspólny komitet, k tóry po
winien zbierać się co miesiąc i decydować o sprawach, dotyczących ogółu 
kolejarzy. Organizacja maszynistów i palaczy liczy 16,003 członków.

— N i e s z c z ę ś l i w e  w y p a d k i  w A n g 1 j  i. W r. 1909 w An 
glji było 4,062 nieszczęśliwych wypadków, które skończyły się śmiercią, 
.ilość śmierci we wszystkich gałęziach przemysłu zmniejszyła się, prócz 
górnictwa, gdzie w roku sprawozdawczym było śmierci o 156 więcej, niż 
w r. 1908. Z ogólnej liczby 4,092 śmierci przypada na „wypadki okrętowe" 
1,152; górnictwo — 1,571; koleje żelazne — 366; fabryki włókniste — 64; 
metalowe — 152; fab. maszyn — 2 '0; inne fabr. — 284; roboty budowla
ne, składy i t. p. — 273. — Wśród 700 robotników, którzy zginęli na 
fabrykach było: 11 kobiet, 61 małoletnich, 628 mężczyzn.

— A n g i e l s k i  k o n g r e s  z w i ą z k ó w  z a w o d o w y c h .  Te
goroczny kongres angielskich Trade unjonów* ma się zebrać w drugim 
tygodniu września w Szeffildzie Wśród wniosków, przygotowanych na 
kongres, zwracają uwagę niektóre, świadczące o dążeniu do ściślejszego 
zespolenia całego ruchu robotniczego. Organizacja piekarzy żąda, aby 
przedsięwzięte zostały kroki dla zjednoczenia związków, uczestniczących 
w kongresie Trade-unjouów, gieneralm-j federacji związków zawodowych 
i partji robotniczej. Związek stolarzy żąda zespolenia związków zawodowych 
w zakresie poszczególnych gałęzi przemysłu i t. d.

— O l b r z y m i  s t r a j k  w A m e r y c e .  W Nowym Jorku wy
buchnął wielki s trajk  wśród pracowników konfekcyjnych, wyrabiają
cych płaszcze. Strajkuje 70,000 osób. Prócz tego bezrobooie objęło 21,000 
krawców; oczekują, że w ciągu tygodnia przyłączy się jeszcze 45.000 
kraw ców.

«*
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Bebel o Liebknechcie.
( /M ym . z  niemieckiego).

0 = = 3

W d 7 sierpnia r. b. upłynęło 10 lat od śmierci Wilhelma Lieb- 
knechta. Recznieę tę niemiecka prasa robotnicza uczciła, przypo
minając zasługi zmarłego i podając o nim wiadomości biograficzne. 
Przy tej sposobności niektóre pisma powtórzyły to, co o Liebknech
cie mówi długoletni przyjaciel jego i towarzysz walki August Be
bel w pamiętnikach swych, których pierwszy tom niedawno się 
ukazał. Sądzimy, że najlepiej się naszym czytelnikom przysłużymy, 
idąc za tym przykładem. Nadmieniamy przytym, że przytoczony 
poniżej urywek z pierwszego tomu pamiętników Bebl obejmuje 
tylko pierwszy okres wspólnej jego z Liebknechtem działalnością 
drugi, ważniejszy okres, w którym działalność ta główne przynosiła 
owoce na polu ruchu robotniczego w Niemczech, szczegółowo opisa
ny" będzie w drugim tomie.

L ieb k n ech t  i B e rn h a rd  B ecker  zostali w ydaleni z P ru s  
w r. 1865. L iebknech t,  po 13-letnim w ygnan iu ,  pow rócił la tem  
1862 r. do Berlina. Stało się to możebne dzięki am nest j l  
1860 roku. P rz y b y ł  on n a  w ezw anie s ta reg o  rew oluc jon is ty  
A u g u s ta  B rassa , z k tó ry m  zapoznał się, tak  sam o ja k  Engels,, 
w  Szw ajcarji ,  i k tó ry  la tem  1862 r. założył w Berlinie wielki 
dziennik  d em o k ra ty czn y  p. t. „N orddeu tsche  A llgem eine Zei- 
t u n g “. Zaproszenie do udziału  o trzym ał L ieb k n ech t  razem  
z R obertem  Schweichelem ; miał on p ro w ad z ić  dział zag ra 
niczny. Ani jeden ,  ani d rugi nie mieli żadnych  w ątpliw ości 
co do c h a ra k te ru  B rassa ,  k tó ry  należał w swoim  czasie, do 
n a jb a rd z ie j  rad y k a ln y ch  rew olucjon istów . G dy je d n a k  w k o ń 
cu  w rześn ia  1862 B ism arck  objął m in is te r ju m , L iebknech t 
i Schweicnel zauważyli,  że coś j e s t  nie wr porządku. P r z y p a 
d ek  zrządził ,  że w k ró tce  p o ty m  doręczono Schweichelowi p i 
smo, p rzys łane  z m in is te r ju m  i przeznaczone dla Brassa , z żą
daniem , by  t re ść  jego  zos ta ła  opublikowona w n a jp ręd szy m  
czasie. Podejrzenia zamieniły  się w  pew ność, i L ieb k n ech t  ze 
Schweichelem  w ystąp il i  z redakcji.  Teraz  zarabiał on na  ży
cie sw oje  i żony z dw ojg iem  dzieci p isan iem  korespondencji  
do różnych pism. G dy go poznałem, p isyw ał pom iędzy  inne- 
mi do „ I iu r je ra  G órno-Reńskiego“. do d em o k ra ty czn e j  „Ta- 
g e sp o s t“ R echbauera  w Grazu i do „D eu tsches  \V ochenb la t t“ 
w M annheimie; w ą tp ię  czy  to o s ta tn ie  p ism o m u  płaciło. Pó
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.żniej przez k ilka  lat p isyw ał on i do „ F ra n k fu r te r  Zeitung". 
W  tym że czasie  L ieb k n ech t  m iew ał w ykłady  głównie w b e r 
lińsk ich  zw iązk ach  zawodowych: d ru k a rsk im  i k raw ieck im , 
poza tym  n a  zebran iach  robo tn iczych  i ludowych, na  k tó ry ch  
zwalczał po li tykę  B ism arcka.

Gdy L ieb k n ech ta  wydalono z Berlm a, udał się on do 
Hanoweru, gdzie Schw eichel o trzy m a ł  posadę p rz y  m ie jsco 
wym dzienniku. Nie zna laz łszy  tam  odpowiedniego zajęcia, 
p rz y je ch a ł  do Lipska, i tam  pew nego dnia w sierpn iu  r. 1865 
p rzy p ro w ad z i ł  go d jr  mnie dr. E ras ,  w ow ym  czasie red ak to r  
„M itteldeutsche V o lk sze i tu n g “. Rzecz n a tu ra ln a ,  że L iebknech t,
0 k tórego  działalności i w ydalen iu  w iedzia łem  z gazet, żywo 
mię in teresow ał.  Liczył on w ted y  ju ż  40 lat, ale posiadał z a 
pał i żywość 20-letniego m łodzieńca. Zaraz po p rzy w itan iu  
rozpoczęła się pom iędzy  nami po li tyczna  d y sk u s ja ,  w  k tó re j  
L ieb k n ech t  napadał z t a k ą  gw ałtow nośc ią  i bezw zględnośc ią  
na  p a r t ję  pos tępow ą, zwłaszcza na  je j  wodzów, że zos ta łem  
ca łkiem  zb ity  z tropu, chociaż sam  ju ż  byłem daleki od uw iel
b iania postępow ców . W y d a ł  mi się dzielnym  człowiekiem 
m im o sw ą  szorstkość , i w kró tce  sta liśm y się przyjaciółmi.

P rzy jaz d  L iebknech ta  do S akson ji  był dla n a s  bardzo 
na  rękę. W  lipcu uchw aliliśm y n a  konferencji k ra jow ej 
w G lauchau w prow adzen ie  w ę d ro w n y ch  agitatorów . W y k o 
nanie tej u ch w ały  przedstaw iało  jed n ak  wielkie trudności,  
gdyż brakow ało  odpowiednich osób, k tó ry ch  s tanow isko  p o 
zw ala łoby  na  ta k ą  działalność. L ieb k n ech t  podjął się dobro 
wolnie jeżdżenia z odczytam i. Również i w ro b o tn iczy m  s to 
w arzy szen iu  ośw iatow ym  był on pożądanym  odczytow eem ,
1 jego odczyty  p rędko  zaczę ły  się c ieszyć n a jw ięk sz ą  f r e k 
wencją. Prócz tego obją ł  011 w s to w arzy szen iu  ty m  w yk łady  
ję zy k ó w  francuskiego  i niemieckiego. W ten  sposób Lieb- 
k n ec h t  zapew nił sobie stopniowo e g z y s te n c ję  m ater ja lną ,  co 
p raw d a  bardzo  skrom ną. Mimo. to, j a k  się później dow iedz ia
łem, n ieraz  p rzy c isk a ła  go bieda, z k tó re j  ra to w ał się, za n o 
sząc  do a n ty k w a r ju s z a  k tó rąko lw iek  ze sw ych  książek . Po
łożenie jego  było ty m  g o rs ie ,  że' żona jeg<i> (pierwsza) miała 
p iers iow ą chorobę i po trzebow ała  s ta rannego  pielęgnowania. 
L ieb k n e ch t  j e d n a k  nie zd radza ł  się z tem i tro skam i,  i k to  go 
widział i słyszał, odnosił wrażenie, że m a  do czynienia z cz ło
wiekiem  ży jącym  w dobrobycie.

P ie rw szą  podróż ag i ta c y jn ą  odbył on d a  dolnych gór 
K ruszcow ych , w szczególności do w iosek  robo tn iczych  Mul- 
sengrundu , p rzez  co u to row ał sobie, drogę do przyszłej swej
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k a n d y d a tu ry  do p a r la m en tu  Niemiec Północnych . Ponieważ 
j a  także często jeźdz iłem  dla agitacji,  i we w s z y s tk ic h  s p r a 
w ach  po li tycznych  szedłem  rę k a  w ręk ę  z L iebknech tem , 
więc cpłiaz częściej w ym ieniano  nasze n az w isk a  razem , aż 
w reszcie  w opinji publicznej s ta l iśm y  się n ieroz łącznem u D o
szło do tego, że do m nie i w spóln ika  mojego, z k tó ry m  p r o 
w adziłem interes,  nadchodziły  częs to  lis ty , n a  k tó ry c h  jako  
ad resac i  w ym ien ien i byli nie Issleib ( tak  się n az y w a ł  mój 
wspólnik) i Bebel, lecz L ieb k n ech t  i Bebe.l, z czego Dyło dużo 
śm iechu

Praw dz iw ie  bojow a n a tu ra  L iebknech ta  p rzes iąkn ię ta  
b y ła  n iezm ożonym  optym izm em , bez k tó rego  niemożliwe j e s t  
osiągnięc ie  w ielk ich  celów. N a jg o rszy  cios, k tó ry  tra f ia ł  
w niego lub w p ar tję ,  nie był w s tan ie  na je d e n  m om en t 
zachw iać nim lub w yprow adzić  go z równow agi. W  n a jc ię ż 
szej sy tuac j i  zawsze znajdow ał wyjście. S zo rs tk i  i bezwzglę 
dny  wobec wrogów, w s to su n k a c h  z przy jació łm i i to w a rz y 
szam i by ł  on zaw sze  dobrym  kolegą, u m ie jący m  łagodzić 
w sze lk ie  nieporozum ienia .

W swoim życiu  osob is tym  L ieb k n ech t  by ł t ro sk liw y m  
m ężem  i o jcem  rodziny, pełnym  p rzy w iązan ia  do swoich. Był 
te ż  zam iłow any  w przyrodzie . V.’ p rzy zw y cza jen iach  sw ych  
był sk ro m n y  i n iew y m ag a jący .  Doskonała  zupa, k tó rą  go u r a 
czy ła  m oja  m łoda żona w kró tce  po n aszy m  ślubie, wywołała  
w  nim tak i  zachw yt,  że wspom inał o niej do k o ń ca  swego 
życia. Lubił szk lankę  dobrego piwa lub w ina i dobre cygaro, 
ale wiele n a  to nie wydaw-ał. Gdy miał na  sobie now e u b ra 
nie, co nie często się zdarzało, i jeżeli nie odrazu  j e  z a u w a 
żyłem i pochwaliłem, mogłem być pew ny, że w to k u  rozmo 
wry  zagadnie mię o ty m  i za p y ta  o moje zdanie. B ył to cz ło 
wiek żelazny z usposob ien iem  dziecka. Gdy u m arł  w d. 7 
s ie rp n ia  1900 r„  zna jom ość  naSza liczyła rów no 35 lat.

W swojej działalności p a r ty jn e j  L iebknech t lubił stwra- 
rzać fak ty  dokonane, jeżeli p rzypuszcza ł ,  że p lany  jego  n a 
p o tk a ją  na  opór. C ierpiałem  n a  ty m  nie mało, gdyż z a z w y 
czaj m nie  w ypadało  wrypić piwo, k tó re  on n aw arzy ł .  W k o ń 
cu je d n a k  z lobyłem się n a  odw agę i opierałem się jego  d y k 
ta to rs k im  skłonnościom: sk u tk iem  tego m iew aliśm y czasam i 
zatargi, k tó re  je d n a k  nie u jaw nia ły  się na  z e w n ą trz  i nie o d 
b ija ły  się na  naszych  s to sunkach .

Wiele p isano o wpływie, j a k i  n a  m nie w y w a rł  L ieb 
knech t;  tw ierdzono  naprz., że tylko je m u  zaw dzięczać można, 
że zostałem  soc ja l is tą  i m a rk s is tą .  L ieb k n ech t  był o 1-t la t
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s ta r s z y  oderrmie, górował więc nadem ną , w chwili naszego 
poznan ia  się, d ługole tn im  doświadczeniom  politycznym . P o 
siada ł on g ru n to w n e  w y k sz ta łczen ie  naukow e, k tó reg o  mi 
b rakowało . W reszc ie  L ieb k n ech t  p rzes taw a ł w Anglji  w c ią 
gu  12 lat z tak iem i ludźmi j a k  M arks i E ng ie ls  i wiele od 
n ich nauczy ł  się; ja z niem i nie obcow ałem i pozbaw iony b y 
łem korzyści, j a k ą  dać mogło tak ie  obcowanie. Sam o przez  
się rozum ie się, że p rzy  tak ich  w a ru n k ach ,  L iebknech t  m u 
siał na m nie wry w rz eć  zn aczn y  wpływ. Źle św iad czy ło b y
0 nim, g d y b y  tego w pływ u w y w rzeć  nie potrafił, i o mnie,, 
gdybym  ze s to su n k u  o m m  nie um ia ł sk o rzy s tać .  Ale soc ja 
l is tą  s ta łbym  się i bez mego, gdyż byłem ju ż  n a  tej drodze 
w chwili, g dy  go poznałem. Prowradząc ciąg łą  w alkę z la s -  
sa lczykam i, m usia łem  czy tać  p ism a L assa llek ,  aby wiedzieć 
do czego oni dążą, i to wpłynęło n a  zm ianę m oich p rz e k o 
nań. P os tępow an ie  p rzyw ódców  libera lizm u w  parlam encie
1 poza par lam en tem , zwłaszcza w sp ra w ach  robotn iczych , 
wywoływało we mnie. coraz w iększe  niezadowolenie; aureola,, 
k tó ra  ich z p o cz ą tk u  otaczała, ro zp rasza ła  się s topniowo. 
W każdym  razie  s to su n k i  z L ieb k n ech tem  przyśpieszymy moje 
naw rócenie  się do socjalizm u, to j e s t  jego  zasługa . T ak  samo 
rzecz się m a  z tw ierdzeniem , że L iebunech t  zrobił ze mnie- 
m ark s is tę .  W ow ych la tach  s łyszałem  wiele doskonałych  od
czy tów  i p rzem ów ień  przez  niego wygłoszonych. Pom iędzy  
inni mi m iew ał odczy ty  o angielsk ich  zw iązkach  zawodowych,, 
o angie lsk ich  i francusk ich  rewolucjach, o n iem ieckich  r u 
chach  ludowych, o rozm aitych  politycznych  k w e s t jac h  b ieżą
cych i t. d. To co mówił o M arksie i L assa lle’u, miało, zaw 
sze c h a rak te r  p o h m iczn y ,  nie p rzypom inam  sobier żebym  
słysza ł od niego dłuższe teo re tyczne  ro z s trząsan ia .  Z resztą  
ani on, ani j a  nie m ieliśm y czasu na w y c ze rp u ją ce  d y sk u s je  
teo re tyczne ,  gdyż zb y t  by liśm y  pochłonięci bieżącą w a lk ą .  
\Vogóle L iebknech t  z usposobienia  swego był więcej po li ty 

k iem  u  wielkim sty lu , mż teo re tyk iem , t h ibionym jego  za 
ję c ie m  była wielka polityka.


